
Nr. 169. We Lwowie Środa dnia 20 Czerwca 1894. Rok X X V I I .
K u c Bedakeji „Dziennika P;lzkiegr\ Plac Marjadd

liczba 6 i 7. .
Przedpłata wynosi w® Lwowie rocznie 18 zł. — oołi ocznie 

9 zł. — kwartalni} 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 « . 
50 ct., za praczkę do domu dopłaca się 20 centów
miesięcznie. . . . . .   •„

% przesyłką pocztowa w państwie austgackiem, roczni 
24 zł. — półrocznie «  kwartalnie 6 *»• —
miesięcznie 2 zł. do Nifmia0 r0« n i.

— doZ przesyłka pocztowa za granicę do całych Ni
50 marek — kwartalnie 12 marok 50 ir IP- oq 
Francji, Anrlji, Włoch i Szwaj earji rocznie 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
ładnie i wyłącznie:

„Dziennika Polskiego FlarBłnre Adalnle t
Kujaeki 1. 6 I 7 w doma pana KlirUi

W* Wiednia.: pp. Haascnstein et Yogler. (Otto Maass) 
11 Duke*, H. Sehalek A. Opp,lik, Rndolf Mosse 
i J. Denneberp • w Berlinie, Frankfurcie, Bolonii, 
Haaeenitein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu: 
Earoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du >'our.

Ogłoszenia przyjmuje się zs r-płatą 1® wetów od jednegt 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o żlunacn, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

wychodzi codziennie niewył$czaj$c niedziel i £wi$t o godzinie 8 rano.
-------J  ̂ __  ____  __

Prywatne korespondencje 1 *  i nekrologia aoćt” od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
R ek lu iy  w  robrych N a d t u iu  3 0  c t  od wiersza

Opatrznościowi mężowie stanu.
Lwów 19. czerw ca.

W iara  w  cuda dawno już w praw dzie doznała 
szw anku wśród narodów  cyw ilizow anych, n ie ­
m niej je d n a k  pojaw iają się od czasu do czasu na  
w idokręgn politycznym  E uropy  mężowie stanu 
opatrznościow i, k tó rych  koniecznie musi się po­
dziw iać i do k tó rych  praw ie trzeb a  się modli-1' 
L ud y  europejskie w poczciwości swojej 
też ślepo w owe nowoczesne z jaw iska  cudówn , 
oddają cześć praw ie bałw ochw alczą 
nym  ła sk ą  opatrzności -  .
m ęiom  stanu, uw ażają icn aa J . J 
nienaruszalnych  dopóty, dopóki a a me pouczą, 
że owi w yjątkow i mężowie stanu żadnego p ak tu  

■ z opatrznością b y n a jr  niej nie zaw ierali, że ka- 
żdj Inn* mą:' stanu by łb y  to samo, choć może 
nie ta k  samo zrobił

T ak ich  w ybrańców  losu m iało w ostatn ich  
czasach wiele państw  europejskich. M iały go 
potężne N iem cy w osobie żelaznego księcia Bis- 
m arka, aż m łody W ilhelm  nie dowiódł, że h ra ­
bia C aprivi w cale dobrym  może być  kanclerzem  
rzebzy n iem ieckiej; m ia ła  go naw et m ała  Buł- 
g a r ja  w osobie S tam bnłow a i te raz  w łaśnie p ró ­
b u ją  eksperym entu , czy nie poszczęści je j się ze 
Stoiłowem. Ani B ism arkiem , ani Stam bułow em  
nie m am y w tej chw ili potrzeby się zajiaow ać. 
O baj są ju ż  m inistram i pozasłużbow ym i, a my 
w  E uropie mam y teraz  czynnych  m inistrów  opa­
trznościowych.

Czy p rezyden t gab inetu  w ęgierskiego dr. 
W ek erle  w yaw ansow ał już  w opinji publicznej 
na takiego, to jeszcze n a  pewno nie wiadomo. 
Pew nem  je s t jeno ty le , że go z pew nej strony 
forsują. Może nim  będzie. M ają natom iast ta ­
kiego w yjątkow ego męża stanu W łochy  w oso­
bie F ran cesca  C rispi’ego. K onieczną jest rzeczą 
nieudałem u prze :iw  m em u zam achow i poświęcać 
a rty k u ły  w stępne, choć szczerze mówiąc, g łę ­
boko jesteśm y o tern przekonani, że zam ach ten 
nic a  nic nie m a wspólnego z polityką. Z w y k ła  
no ta tka  k ro n ik a rsk a  byłaby w tym wyp-ió h u
zupełnie wystarpzaijyja- U*y n ie sz c z ę sn e g o  a r ie- 
zręcznego P io tra  L egę oddadzą podzręcznego .tuotra .uegę » u u .. ^  obserw ację 
psvi:h jatryczną nie wiemy. Ale to w iem y, że on 
je s t szaleńem , k tó rem u we łb ie  się przew róciło, 
k tó ry  pozazdrościł sław y Ravacholowi, Yaillan- 
towi i H enry 'cm u, k tó rem u się podobała fał- 
azyw a rola m ęczennika, k tóry  więc z g łup ią  

‘.chw ałością przedstaw ia s.ę ja k o  an arch ista  i 
ubolew a nad  tem , że zniesiono k a rę  śmierci, 
eklam ując ze śm ieszną em fazą „Ach, ta k  chę- 

aie poniósłbym  śmierć z urzędow ej ręk i k a t a !* 
P rzez  w zgląd na tak ie  indyw idua nie powinno 
się pisać artyku łów  w stępnych, choćby naw et 
zam achy ich b y ły  skierow ane p rzeciw  m in i­
strom, bo każde słowo to dla ich chorobliwej 
fantazji reklam a.

A le poM ledzieliśmy już  wczoraj, gdyśm y po 
raz  pierw szy pisali o tym  nieudałym  zamachu^ 
że on gotów mieć d la  W łoch  bardzo w ażne na­
stępstw a. P rzeb y ły  one niedawno przesilenie mi- 
nisterjalne. k tó re  pozornie przynajm niej miało 
ten rezu lta t, że n a  całym  półw yspie apenińskim  
jedynym  mężem stanu, k tóry  potrafi w ybaw ić 
państw o z toni kłopotów, je s t F rancesco  Crispi. 
N ie mogąc znaleźć w.ększości dostatecznej w p a r ­
lam encie d la  swoich projektów  reform atorskich, 
podał się Crispi ?Taz z całym  gabinetem  do d y ­
misji i po k ilku  dniach przes lenia przedstaw ił się 
znowu z tym  sam ym  gabinetem  parlam entow i, 
bo n ie  m a wrzekomo nikogo, k toby  by ł w sta ­
nie i chciał objąć po nim spuściznę. Sytuacja 
w parlam encie nie doznała żadnej zmiany, sk ład  
i ugrupow anie stronnictw  pozostały te  sam e, ale 
mimo to C riip i s ta n ą ł znowu u s te ru  naw y p ań ­
stwowej. Czy w tem  nie m  coś opatrznościo­
wego ? B yć może. Me w pierw szej chwili opozy­
cyjne um ysły  we W łoszech nie m iały  w  sobie 
jeszcze ty le pobożności i nie w ierzy ły , by z za­
łatw ieniem  przesilenia m inisterialnego, skończyło 
się także przesilenie polityczne. M iędzy p ro g ra ­
m em  ratunkow ym  C rispi’ego, a program em  opo- 
zycji, zasadnicza zachodzi różnica i sprzeczność. 
P ierw szy opiera się na  podstaw ie nowych po­
datków , drugi na  zasadzie w ielkich  oszczędności. 
D otychczas jeszcze nie w ynaleziono środka 
pogodzenia tych dwóch sk ra jnych  stanow isk.

Pewnem jest tylko tyle, że me ma w izbie do­
statecznej większości Czy wobec tego środkiem  
ratunkowym byłby apel do narodu i ponowne 
wybory? Być może, że Crispi w planach swoich 
chowa fen środek na sam koniec, a jeżeli tak 
jest, wówczas łatwe 3łać się może, że ten koniec 
wnet nadejdzie. Chwila po temu bardzo sposobna. 
Spudłowany strzał zwarjowanego anarchisty o 
gromnie podniósł popularność Crispi’ego, Czynnik 
to w polityce ważny i doniosły. Prezydent y i- 
binetu włoskiego nadto jest wytrawnym i do­
świadczonym graczem politycznym, by zeń nie 
zechciał korzystać. W szak ma dowód dla opinji 
publicznej, że nad nim czuwa opatrzność ..

Reforma podatkowa.
Komisja d la  reform y podatkow ej zakończyła  

18. b. m. swoje p race  i ma zebrać się dopiero w je ­
sieni na  k ilk a  tygodni przed zw ołaniem  rady  
państw a i tu  zatem  nastąpi przedw cześnie p rz e r­
w a p racy  parlam entarnej, pomimo, że m inister 
skarb u  zapow iadał, iż już  w najbliższej sesji re ­
form a podatkow a m a wejść n a  porządek  dzienny 
obrad  izby poselskiej. N a piątkow em  posiedze­
niu p rzy ję ła  kom isja propozycje finansowe co do 
ogólnego podatku  zarobkow ego i oznaczyła  kon­
tyngen t podatkow y na la ta  1896/7 na 17 73 
miljonów zł. N astępnie  obradow ała kom isja nad  
podatkiem  od płac. W ed ług  planu, przedłożone­
go przez rząd  dnia i .  m aja b. r. proponow any 
p odatek  od p łac  m iał bvć  zupełnie uchylonym  i 
u rzędnicy  opłacać mieli ty lko osobisty podatek 
dochodowy. Kom isja uchw aliła  jed n ak  przy  wyż­
szych p łacach  za trzy m ać  ten odrębny podatek. 
W  ten sposób urzędnicy pobierający  p łacę p o- 
niżęj 630 zł. nie b ęd ą  opłacać żaduBgy po­
d a tk u , a urzędnicy, pobierający najm niej 8.200 
zł. rocznie opłacać będą oprócz podatku  dochodo­
wego także odrębny podatek od płac, k tó ry  od p ła ­
cy 3.200 zł. do 4.000 zł. ma, wynosić 0 4 prc., od 
4 000 zł. do 4.500 zł. 0.8 prc., od 4.o00 zł. do 
5.<>00 zł. l l  prc., od 5.000 zł. do 6.000 zł. 1 6  
prc., od 6 000 zł. do 7.000 zł. 2 pr., od 7.000 
zł do 8.000 zł. 3 p rc ., od 8.000 zł. do 10.000 
zł. 4 prc. od lO.OoO zł. do 15.000 zł. 5 prc., a 
od 15.000 zł. w górę 6 prc. U trzym ano dalej 
dotychczasowe postanow ienia, obow iązujące w y­
p łaca jących  p łace p ryw atnych  urzędników , do 
s trącan ia  podatków  pod w łasną odpow iedzialno­
ścią. W  końcu przyjęto  skalę osobistego poda­
tk u  dochodowego, w edług togo od dochodu czy­
stego od 600 zł. do 1O00 zł. op łacać się będzie
0 '6  pr., p rzy  dochodzie 1.200 zł. ska la  podnosi 
się do 1 prc., p rzy  4.000 zł. do 2 p rc ., przy
lO.GOu zł. do 3 prc., p rzy 46 000 zł. do 4 prc. 
i również dalej aż do 5 prc.

o BanKU ziemskim w
Do K ra j t piszą z P o z n a n ia : W  B ordeaus

we F ran c ji odby ł się niedawno kongres banków 
ludow ych, n a  Którym zdaw ał spraw ę ze studjów 
swych zagranicznych n a  tem  polu n iejaki pan 
H en ry k  Wolff, A nglik. W y d a ł on teraz  spraw o­
zdanie swe w osobnej broszurze p. t. „ Les B an- 
ques Populaires au point de m e  coopćratif. 
Conference fa ite  au IV . congres des Banqu.es 

popuidires franęaises, tenu d Bordeauz en 1801, 
p a r I I  Wolff. Bordeauz, imprimerie de G. Del- 
mas. 1804“.

T en p. W olff baw ił w Poznaniu podczas 
kongresu  polskich praw ników  i ekonomistów, a 
mianowicie stud jow af bardzo gruntow nie spraw y 
naszych insty tueyj parcel acyjnych, ta k  dalece, 
że jeździł oglądać na m iejscu nowopowstałe 
osady, m ianowicie też osady Górnoszlązaków. 
W dzięczność m u się należy za to, że w rażeń 
sw ych udzielił francuskiem u św iatu ekonomistów, 
a zapew ne to samo zrobi w Anglji. W rażenia  
te  są, j a k  sie zdaje, najlepsze, albowiem uczony 
tu ry s ta  i badacz  JtosunkSw ekonom icznych po­
suwa swą sym patję ta k  daleko, że Francuzom  
radzi, żeby gotówkę^ sw ą lokowali w akcjach  
banku  ziemskiego. O ileż chętniej m y sam i z tej 
wskakió vki A nglika skorzystać powinniśmy!

U stęp broszury  jego, odnoszący się do sto­
sunków  poznańskich, brzm i dosłownie, ja k  n as tę ­
pu je : „O becnie p ragnę pomówić o m ałej sieci

m sty tucy j Kooperacyjnych, praw dopodobnie m ało  
znanych  we F ran c ji, k tóre jed n ak  panów mogą 
zainteresow ać. Z nalaz łem  je  w Polsce pod pano­
w aniem  pruskiem , gdzie dzia ła ją  znakom icie, 
dzięki po najw iększej części energji i ofiarności 
duchow nych katolickich , tow arzyszy, a zarazem  
współzaw odników  naszego znakom itego, a w iele­
bnego ks. de Besse. M iałem doskonałą sposo­
bność do obserw ow ania Polaków , jako  p rzed sta ­
wicieli p racy  zbiorowej i ekonomistów, albowiem  
przez dni 10 za trzym ałem  się w Poznaniu, a tam  
w łaśnie odbyw ał się pierw szy kongres ekonom i­
stów polskich ze w szystkich części Polski. Polacy 
zdają się m ieć natu ra lny  pociąg do pracy  zbio­
rowej. W  G alicji istnieje w ielka liczba stow arzy­
szeń rolniczo-spożywczyeh, k tó re  rolnikom  po 
cenach um iarkow anych dostarczają  potrzeb ro l­
niczych. Posiadają Polacy i BanLi ludowe, a m ia­
nowicie w Poznańskiem  znajdujem y cał^  sieć 
tych  insty tueyj, m ających swe ‘centrum  w brem ie 
i swego przodow nika w osobie wielebnego ks. 
W aw rzy n iak a . System  ten obejm uje obecnie 75 
banków . S tow arzyszenia te  wspólnemi siłami z a ­
łożyły  w łasny  B ank  c e n tra ln y : B ank związku
spółek zarobkow ych w Poznaniu, którego d y re ­
k torem  jest dr. K usztelan , mąż bardzo kom pe­
ten tny . In teresy  rob ią  się tam liczne i g ładko. 
Prócz teeo muszę wspomnieć o k ilku  stow arzy­
szeniach kooperacyjnych, k tóre  pow stały w celu 
uchronienia Polaków  od wynarodow ienia, podję­
tego w B erlinie pod płaszczykiem  ekonomicznym. 
Z a  pomocą państw a popiera się system atycznie 
rozwój m ałej w łasności. K upuje  sią w ielkie w ła ­
sności i dzieli się takow e m iędzy drobnych w ła ­
ścicieli. Od czasów reform  Sterna i H ordenberga  
nie było lepszego dzieła. A le czemuż zasadniczo 
w yklucza się «d tego dobrodziejstw a w łościan 
polskich, naw et, w edle św iadectw a niem ieckich 
rządców, doskonałych upraw iaczy  z iem i?  W ięc 
dziwić się nie m ożna, że Polacy , op ierając się o 
swe w łasne, a  drobne siły, k tó re  zebra li w celu 
energicznej p racy  zbiorowej, stanęli przeciw ko 
tem u przedsiębiorstw u, dając rodakom  swym m o­
żność zdobyw ania drobnych w łasności tym  sa- 
mym sposobem. Pod przew odnictw em  ludzi kom ­
peten tnych , jak  hr. Żółtow ski, d r. K alkste in  i 
Łyskow ski, stw orzyli oni stow arzyszenie, k tó re  
m ałym  rolnikom  polskim te sam e św iadczy u s łu ­
gi, ja k  rządow y fundusz 100 miljonowy Niemcom 
U tw o rzy ł się w tym  celu B ank  ziem sk’, posia­
dający  1,500.090 fr. kap ita łu  i Spółkr ziem ska. 
W idziałem  insty tucie  te  zb liska. N iestety , b ra k  
pieniędzy. B ank  ziem ski podnosi swój k ap ita ł 
zakładow y do w ysokości 2,500.000 fr A  jeżeli 
wc F ran c ji m acie zby tek  pieniędzy, otóż n ad a­
rza  się sposobność zużycia zbytku na  dobry  cel, 
zapew niaiący dyw idendy , a zaskarb ia jący  serde­
czną wdzięczność*.

K orespondencje.
Rzym 16- czerw ca.

(Zamach na Crispiego).
W racam  świeżo z gm achu n a  M onte Cito- 

no. w k tó rym  sala obrad parlam entu  w łoskiego 
°d  w ielu już la t nie b y ła  widownią ta k  olbrzy­
miej owacji d la  m im stra-prem iera, j a k  to w łaśnie 
przed chw ilą  żyw ym  świadkiem tego byłem  
Czyżby F rancesco  C r i s p i  obwieścił b y ł zdu­
mionym rep rezen tan tom  narodu włoskiego w yna­
lazek  jak iegoś nieomy lnego środfca, p rzynoszą­
cego W łochom  p aręse t miljonów lirów  rocznego 
dochodu? Czy może zakom unikow ał izbie, iż jego 
rokowaniom  dyplom atycznym  powiodło się ode­
b rać  F ran c ji S abaudję , a  od A ustrji w p rezencie
otrzym ać T yrol w łoski i całe nobrzeże iliryj- 
skie ? Nie i n ie ! B yć może, iż nad  tego rodzaju
w ynalazkiem  signor C rispi m ózgo^nieę sobie w y­
susza, lecz do pom yślnego rezultatu  zapew ne w 
tej m ierze bardzo  jeszcze daleko, ta k  samo, jak  
w cale nie zanosi się na  to, d )J  F ra n c ja , lub 
A ustro-W ęgry  chcia ły  dobrowolnie odstąpić 
królowi H um bertow i tery to rja , z tem i państw am i 
już kom pletnie zrosłe. W ięc za cóż to zgotowano 
dziś prem ierow i tak  entuzjastyczne p rzy jęcie  w 
izb ie?  Z powodu nieudałego zam achu an a rch i­
stycznego na jego osobę. D ru t telegraficzny  ro z­
niesie dziś po całym  świecie o p i t e g o  w ypadku, 
podczas gdy  li8t  mój otrzyma' ie zaledw ie we 
w to re k ; w szelakoż sądzę, iż może p rzy d ad zą  się
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WARSZAWA.
POW IEŚĆ h i s t o r y c z n a

2 roku 1794.
Napisał

F R .  R A  W I T A .

(Ciąg dalszy.)
—; Rozpoczęliśmy wojnę z M oskw ą bardzo 

szczęśliwie, lj ajjaśniejszy Panie ... —  zaczął Ko 
ściuszko

K ról, ogolony g ładain tko , upudrow any, wy- 
świeżouy, pachnący , spu e j  oczy, p rzy p a try w ał 
się pięknym  koronkom  swoich m ankietów  i różo- 
wemi paluszkam i baw ił się niemi.

—  Sublime, sublime...— szepnął, potem  głowę 
podniósł i spojrzenie za trz y m a ł n a  tw arzy  K o­
ściuszki

—  Ale, jenerale , czy to nie zawcześnie r—  .me, jenerale, czy to me   ,
— N ajjaśniejszy P an ie ! M usieliśmy próbo­

w ać szczęścia w w alce z wrogiem , póki jeszcze 
mam y trochę żołnierzy i b ro n i .. Później coraz 
trudniejsza będzie w alka...

—  T ak ... lak ... bardzo p ięknie... sublime... 
a i r  sam a zw łoka m ogłaby nam  coś przynieść...

—  Albo gorszą jeszcze sytuaeję wytworzyć... 
l —  p rze rw a ł K ościuszko .

—  O, nie, jen e ra le  1 N ajjaśniejsza Im pera- 
torow a je s t życzliw ie dla nas usposobioną...

U w aga ta  głęboko zad rasn ę ła  N aczelnika.
— Proszę W aszej K rólew skiej Mości i ja- 

bym  w tę życzliwość w ierzył, gdyby  ty lko Im- 
poratorow a ch cia ła  wycofać w ojska swoje z g ra ­
nic R zptej, pozwoliła nam  się rządzić w edług 
naszej woli i n ie k ra ja ła  nam  wspólnej ojczyzny...

—  Ślicznie... ślicznie... sublime... —  cedził 
przez zęby  król — nic nie mam  przeciw ko tem u, 
ecz nie trzeb a  w patrjo tycznym  zapale zam ykać 

oczu n a  nieszczęścia, k tó re  z tej wojny sp łynąć 
na k rą , m ogą: miljoąowe kon trybucje , zniszcze­
nie ludności, zubożenie szlac hty... W łaśn ie  w z-ląd  
na  to n akazyw ałby  um iarkow any sposób postę­
powania —  czyż n iepraw da, Mości P an ie  K ościu­
szko ? Co nam  przyniosła ostatn ia  w ojna z Mo­
sk w ą?

— T rudno, N ajjaśniejszy  Panie, ażeby  naród 
w yzuł się spokojnie z praw  swoich, z samodziel-nnini  1 i _* • • « • •uości, wolności i ziemi ojczystej.

i*“ eci?rpl wie mu przerwał: 
cham nnr-AJ D ie ' j?nera ê> niel Ja Ojczyznę ko- 
tego źd J i a  czcz<b lecz jestem
można. M°®hw* tylko układać się

K ościuszko mimowolnie ręk ę  na szabli oparł.
•— N ied y ! N ajjaśniejszy  P an ie , b ić się ty lko!
K ról łagodnie m u ręk ę  na  kolanie położył.
— P oczekaj, jen era le  — rzek ł tonem  p er­

swazji. — W ażm y stosunki dyplom atyczne ch ło­

dno... G dyb] śrny naw et .zwycięż} h  - c o  w y­
gram y ? Przem oc obca zawsze pre* nowej
w ojny znajdzie i nas bezsilnych pokona...

—  Byliśm y silni, N ajjaśniejszy Panie  — 
w trącił Kościuszko.

Król udał, że tej uwagi nie słyszy.
— Do czego to wszystko doprow adzi?  

J a k i koniec będ z ie?  Tylko ła sk a  Im peratoro- 
w ej gw arantow ać nam  może spokój, praw o, 
całość...

— N ajjaśniejszy Panie — rzek ł K ościuszko — 
ła sk a  i praw o nie idą razem ; ła sk a  d la  zw ycię­
żonych i słabych, praw o dla wolnych i silnych. 
B yliśm y wolnym i i silnym i bez ła sk i i pomocy 
carów  i Im peratorów  m oskiewskich. Ich  ła sk a  
je s t zadatk iem  niewoli d la nas, od k tó re j b ronić  
się m usim y aż do śm ierci!

Sublim e... sublim e’.. — cedził p rzez usta  
kró l, — ale to nie w yklucza rozsądku ... Czy to 
rozsądnie rozpoczynać w alkę z ta k ą  potęgą, ja k  
M oskwa ?

K ról uspokojony zupełnie, nie n ęk an y  przez 
fgelstróm a, nie straszony widmem gilotyny, w ró­
c ił zupełnie do swojej bierności i nie rad  był, 
ażeby  m u k to  ten 3pokój zdobyty  m ącił. Usiło­
wał ted y  K ościuszkę w prow adzić n a  drogę u k ła ­
dów s  M oskw ą i P n u u a  G d y b y  mfał w ładzę, 
b y łb y  s  iw arł pokój, jak t e  n o a jn ił w poprzedniej 
wojnie.

Kościuszko znal dobrze ten wahający się 
umysł króla, to zamiłowanie w spokoju sybaryty.

w am  szczegóły, jak ie  na tychm iast po zam achu 
zebrać  zdołałem. Było ted y  t a k : P u n k tu a ln ie  o 
godzinie 2. min. 10 popołudniu sk ręc ił ekw ipaż 
C risp i’ego, wiozący p re m n ra  i szefa jego  kan  ,e- 
la r  ji, P  i n e 11 i e g o , z Via Gregoriana, gdzie 
p rezy d en t gabinetu  m ieszka, na Via Gapo le 
Ccse, aby  udać się do parlam entu . W  tej chwili 
p rzyskoczy ł do stopnia powozowego z lewei 
s trony  m łody — około 20-letni — człow iek i — 
w ołając na ca łe  g a rd ło : „em ira Vanarchia!u -  
w ystrze lił, celu jąc do C rispi ego, z dużego pisto­
le tu . Strzi.1, jak ko lw iek  w yszedł z takiego po­
bliża, ch y b ił jed n ak , poczem napastn ik  cisu ął go 
na  b ru k  i w yciągnąw szy z kieszeni drugi, puścił 
się pędem  za pom ykającym  ekw ipażem  aby  z 
p raw ej strony w ystrzelić  ponownie. W szystko  to 
się stało  —  ja k  to mówią —  w okam gnieniu, 
lecz po k ilk u n astu  sekundach  s tan g re t osadził 
w  m iejscu spłoszone konie, odw rócił się i d rze­
w cem  batoga  zaczął nap astn ik a  o k ładać  po gio 
wie, a  rów nocześnie woźny Cellini (ten  sam, 
k tó ry  u ra tow ał b y ł już C rispi’ego w śród zama- 
cbu, w ykonanego nań w N e a p o l u  w  roku 
189u) zeskoczył z kozła  i rzucił się n a  zbrodnia­
rza , k tó ry  napróżno usiłow ał te raz  po raz drugi 
w ystrzelić. K ąsa ł, kopał nogam i Cellini’ego, lecz 
ten , rosły  i silny m ężczyzna, po k rótkich zapa­
sach zd o ła ł powalić go na  ziemię.

_ O czyw iście i g łośny s trza ł i te  zapasy  na 
uhey  w dzień da ły . zw ab iły  w net ogromny tłunr 
przechodniów  wokół jkw ipażu. k tórzy  zorjentowa- 
wszy się, o co idzie, z jed n e j s trony  w ybuchnęli 
okrzykam i n a  cześć C rispi’ego. z drugiej zaś chcieli 
n a  m iejscu u k a ra ć  zbrodniarza. I  w sam ej rzeczy 
poturbow ano go ta k  silnie, że już om dlałego k a ­
rab in ierzy  zaledw ie zdołali w yrw ać z rąk  rozju 
szonej publiczności. Crispi — w brew  notorycznejTA IkAffn 1 1 RTAdAl -» a Ir n TOOT A A i / .__ 1 * i _ T1T1 V ttchórzliw ośri, J a k a  jest cechą w ybitną  W łochów

zachow ał do osta tka  zim ną krew , jak k o lw iek  
ko la  w sam ej rzeczy niem al m usnęła go w  tw arz, 
w takiem  pobliżu św isnęła po przed  głowę p re ­
m iera. Owszem uspokajał tłun  s ło w am i: „Ależ 
nic się nie stało , nic się nie s ta ło !“ i w śród  zb i­
te j ciżby ruszy ł k rok  za krokiem  do parlam en­
tu. T am  doleciała już b y ła  wieść o zam achu i 
ledwie Crispi w drzw iach izby się uk aza ł, p rzy ­
jęto  go hucznem i oklaskam i i okrzykam i. O to­
czony posłam i, k tó rzy  cisnęli się doń z g ra tu la ­
cjami', podszedł prem ier do tryb u n y  prezydenta  
izby, aby  m u opowiedzieć swoje zdarzenie. G dy 
to uczynił, w yszedł n a  ko ry tarz . T eraz  dopiero 
p rezyden t otw orzył posiedzenie pizem ow ą, w k tó ­
rej d a ł w yraz gorącem u oburzeniu izby wobec 
tego zam achu i życzeniu, aby opatrzność przez 
długie jeszcze la ta  zachow ała C rispi’ego d la  o j­
czyzny. Słow a te przeryw ano co chw ila frene 
tycznem i oklaskam i w całej izbie — poczem 
M o r d i n i  w ygłosił prośbę, aby p rezy d en t za ­
pew nił natychm iast Crispi ego o tych  uczuciach i 
jednom yślnej radości izby z powodu ocalenia 
prem iera.

L ecz w trak c ie  tego Crispi pow rócił do sali 
i znów zgotowano mu potężną ow aeję. Z  ła tw em  
do zrozum ienia w zruszeniem  podziękow ał w cie­
płych słowach posłom za te  dowody sym patji, 
k tóre  mu do końca życia głęboko w Bercu po­
zostaną i zauw ażył, że ani pogróżki, ani nowe 
zam achy nie odwiodą go w przyszłości n igdy od 
spełnienia sw ych obowiązków,

W racam  te raz  na chwilę do zbrodniarza. 
Z razu usiłow ał za ta ić  swe nazw isko, lecz 
poznał go d y rek to r policji S i r  o n I, k tó ry  p rzed­
tem  b y ł szefem policji w G enui, jak o  czeladni­
k a  stolarskiego P io tra  L e g a ,  zdecydowanego 
anarch istę . Swego czasu w ydalił go by ł z G e­
nui za n iepraw ne noszenie broni, za co k ilka  
raz j ju ż  przed tem  byw ał k aran y . Niedawno te ­
mu baw ił we F ran c ji, skąd  pow rócił do swej 
ojczystej prow incji Romagnu i natychm iast roz 
począł żyw ą propagandę anarchizm u. W śród 
swoich „przy jació ł po. ty czn y ch 4' nosił przezw i­
sko „M arat* i zam ach rzeczony popełnił p ra ­
wdopodobnie pod w pływ em  mów gw ałtow nych 
wędrow nego ag ita to ra  F e lice  b a  n i ,  k tóry  
świeżo wi iłnie objeżdżał Rom anję i wszędzie 
podburza! słuchaczy  przeciw  rządowi, specjalnie 
zaś przeciw  Orispi’emu. W  sferach rządow ych i 
poselskich zapew niają jed n ak , żo L ega działa ł 
z ram ienia  s p i  n k o  w c ó w, k tó rzy  postanowili 
zg ładzić  Crisp ego F ak tem  je s t już  skonstatow a­

Słowa S tan isław a A ugusta  głęboko do tknęły  go 
jednak .

—  N ajjaśniejszy  Panic  odrzek ł m u — 
je s t wiele rzeczy w zniusłyeh, k tóre ze zdrowym 
rozsądkiem  mało m ają wspólnego, nic mniej 
przeto są w ielkie. Tam , N ajjaśniejszy Panic, gdzie 
trzeb a  m yśleć o przyszłości państw a i narodu, 
rozsądek  byw a n iek iedy  zbrodnią. M am y tego 
p rzy k ład y . W  imię rozsądku naw oływ ali nas do 
Targow icy B raniccy, Rzew uscy, Potoccy, n am a­
wiali nas do zgody z M oskwą — i drogośm y 
zapłacili za  te  rozsądne naw oływ ania...

U bodły kró la  te  słow« Z apanow ał je d n a k  
n ad  sobą i rz ek ł spokojnie.

—  Ależ ja  jestem  całą  duszą z w am i... całą  
duszą... król z narodom , naród z królem  —  to 
moja dewiza.

A żeby zatrzeć  p rzyk re  w rażenie tej rozm o­
w y i bezpożytecznie nie przedłużać je j, N aczel­
n ik  zaprosił k ró la  na przegląd w ojska, k tó ry  
m iał się odbyć naaajtitrz przed południem  na
Saskim  placu.

Kościuszko m iał w tem  swojj cel.
K ról bardzo b y ł uradow any z zaprosin. 

Poohlebiały  one jego dumie, jego  m iłości w ła­
snej, w ysuw ały go znowu z tego cienia w  ja­
kim  go w ypadk i u k ry ły , Ła przód, n a  stanow i­
sko w ysokie przew ódcy Larodu. M iał sposobność 
b łyszczenia znowu w św ietnym  orszaku szambe- 
lanów, paziów, pań.

N a  p rędce  wzniesiono try b u n ę  dla k ró la

nym, że Lega od dwu dni siedział w Rzymie 
przez cały czas krążył w pobliżu m ieszkania 
premiera. Pistolety, których użył do zamachu, 
stanowią parę pojedynKOwych o lufach cią­
gniętych.

R zecz prosta, że zam ach w yw ołał w całym  
Rzym ie n iesłychane w zburzenie. C rispi i m łody 
an a .cu is ta  są na ustach całej ludności — p ier­
wszy s ta ł się od razu  ta k  sym patyczną osobisto­
ścią, jak ie j drugiej nie ma pod włoskiem  niebem , 
drugi oczywiście obudził n a  nowo pan ikę  przed
anarchistam i k tó rzy  po z rg n y ch  sw ych próbach
dynam itow ych, na  k ró tk i P*as nie daw ali znaku  
życia. W  godzinę po zdarzeniu , król w ysłał do 
C risprego  swego przybocznego ad ju tan ta  z g ra ­
tulacjam i, a  w net po nim  zjaw iła  się u p rem iera  
dep u tac ja  rady  m ielskiej w tym  sam ym  ^elu. 
Słowem  — Crispi na parę  dni s ta ł się bohaterem  
zjednoczonej I t a l j i , dzięki chybionej ku li a n a r­
chisty. Jeżeli ten ogólny zapał o kaza łby  się w y­
jątkow o trw alszym , to szczęśliwy p rem ie r gotów 
dopraw dy przeprow adzić swo pro jek ty  finansowe 
i adm inistracy jne. Z resztą , w krótce zobaczym y

_  { B )

W  y l e w y .
Stan w ody na V Tiśle pod K rakow em  w so ­

botę już podniósł się do znącznej wysokości, bo 
2 ’50 m etra  nad  zero w odoskazu przy moście 
Podgórskim . N a  czas trw an ia  wyższego stanu  
wody, a  to od chwili nadejścia  pierw szego te le ­
gram u o znacznym  p rzy b y tk u  wody, zw ołaną 
zustała kom isja m ięszana, w celu przedsięw zięcia 
środków  zaradczych  w raz ie  powodzi. Pomimo 
spóźnionej pory, bo zw ołanie nastąp iło  n a  godzi­
nę 9. w ieczorem  w sobotę, kom isja w yw iązała 
się ze swego zad an ia  najzupełn iej, bo o godz. 
1- w  nocy ju ż  n a  w szystk ich  zagrożonych pun 
k te c h  m iasta ustaw ione b y ły  patro le  wojskowe 
po 6 iudzi z dw iem a łodziam i. G łów na k w atera  
z w ielkiem i żeiaznem i pontonam i sta ła  w pogo­
towiu na  W iśle pod Zam kiem .

; W ogóle 8 w ielkich pontonów, 24 łodzi i 
l-t2 ludzi z 14 oficeram i czuw ało nocą nad bez 
p ieczcnsłwem publicznem . N a moście Podgórskim  
czuw ał przcŁ ca łą  noc jed en  u rzędn ik  starostw a 
i kom isarz obwodowy, notując co godzina stan 
wody, o czem zaw iadam iano starostw o, gdzie też 
kom isja bez p rzerw y  urzędow ała. Piesi i konni 
posłańcy zalegali podw órzec p a łacu  Spiskiego, 
by  w raz ie  po trzeby  rozkazy  bez zw łoki w yda­
ne i wykonane być m ogły. Z e  strony w ładzy  
politycznej i wojskowej zrobiono w kiOtkim cza­
sie w szystko, co tylko m ożebnem było, by  śp ią ­
cych m ieszkańców  niebezpieczeństw o niespodzia­
nie nie zaskoczyło.

B ardzo źle przedstaw ia  się stan  poniżej 
K ra k o w a ; m iędzy K rakow em  a Niepołomicami 
częściowo zalane, częściowo zagrożone są wsie : 
B ran ice, K ościelniki, L as K ościelnick., W y ciąże, 
Rogów.

W  starostw ie krakow skiem  odbyła  sie wczo 
ra j n a rad a , w k tó re j wzięli u d z ia ł : sek re ta rz
nam iestn ictw a hr. S tarzeński, hr. A ndrzej Poto­
cki, w iceprezes rad y  pow. dr. F ran c iszek  P a sz ­
kow ski, starszy  inżynier p. Sare , p kom isarz 
D o b ro w Jsk i, seL retarz rad y  pow iatow ej dr. S ta- 
fiej. W sk u tek  n a rad y  urządzono natychm iast 
ekspedycję sta tk iem  parow ym  „K raków * w dół 
W isły , celem  zbadan ia  położenia ludności, z a rzą ­
dzenia środków  ochronnych, oraz obliczenia do ­
raźnego, ja k a  pomoc d la  biednej ludności w po- 
yw ienin  je s t potrzebną. N a czele ekspedycji 

s ta n ą ł hr, A ndrzej Potocki i na tychm iast odpły 
n ą ł ; n a  s ta tk u  pojechali z nim w iceprezes dr. 
Paszkow ski, oraz inżynier p. Regiec. D rugi 
s ta tek  „W aw el* stoi w^ pogotowiu, ażeby 
w raz ie  po trzeby  rozpocząć rów noległą akcję  r a ­
tunkow ą. Równocześnie hr. S tarzeńsk i ud a ł się 
do kom endanta  fortecy baronr. W aldst& ttena 
7 Pr<>śbą o pomoc w ojskow ą, k tó ra  podąży ło 
dziam i w dół rzek i za sta tk iem , ażeby w razie  
p o trzeby  ratow ać ludność W reszcie kom isarz p 
D obrow olski u d a ł się do Jc z ie r ja n  w górę rzek i 
w raz z inżynierem  powiatowym  p. B ociańskim , 
ażeby  tam rozw inąć akcję ra tunkow ą

r  r z c ź n i c a  17. czerw ca. W isła  w ezbrałp 
zalew ając praw ie zupełnie P asiekę  ad Brzeźnica 
O brząsłowice, Ł ączany , Lipowę, Rusocice, Poiio

t

i jego dw oru, z której można było bezpiecznie 
i spokojnie p rzypatryw ać się całe j paradzie.

ran a  i-stroiły się znowu ulice starej 
W arszaw y  pieszym tłum em  i tysiącem  powozów, 
p wystrojonych w zieleń i kw iaty . W jzyscy  w y­
szli znowu na }>owitanie ukochanego N aczelnika, 
k tóry  przyniósł narodowi oddpw na zapom niane— 
zwycięstwo i sławę.

T rybuny, ubrane kw iatam i, roiły się różno­
barwnymi strojam i pań, wesołych, strojnych, p ię ­
knych, a pośród nich król jaśn ia ł uśm iechnięty, 
rozpogodzony, ja k b y  nigdy Drzez duszę jego nie 
przechodziły żadne burze, w alki bólów, sm utków  
i zwątpień.

Pow ietrz, rozlegało się okrzykam i •

N i e c h ^ r w V n yi 6ć ! rÓ1! * * *  ^  K ° “  !

£

że E t Uw t i tyChA ° k rz y ków > zdaw ało  m u się, 
w o lne™  ''a '?  l anuj e szczęśliwie narodow i, 
iep-n del'b- leP e^ em u> potężnem u; ty lko raz iły
w ołania1 ’ ja k  b r?  *  kom ara> c ' ^ e

N iech żyje Kościuszko ! 
c z e ln ik !

N iech żyje No

{Dokonceeme nastąpi.)
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wice, Jaśkow ice, F aćm ierz i inne n ad  je j b rze­
gam i położone wioski. S tan  wody dosięga już 
w tej chwili znaków  strasznej powodzi w 1884 
r  W obec bezustannego deszczu obaw iać się n a ­
leży, że obecna powódź będzie w iększą od po­
wodzi w 1884 r. Zatopionym  niosą czynną pomoc 
urzędy gm inne, żan d arm erja  i n iestrudzona m ło­
dzież szkoły rolniczej w Czernichowie. W  Łą- 
czanach  uniosły w ezbrane fale jednego ch łopaka, 
niosącego pomoc zatopionym. W iele b y d ła  i d ro ­
b iu  unosi W isła .

Ze S t r u m i e n i a  piszą 17. bm : W ezbrana  
W isła , sku tk iem  ustawicznego deszczu, w sobotę 
w ieczorem  p rzerw ała  w ał, znajdu jący  się na 
przedm ieściu Ł ęg  i w najbliższej wsi Zabłocie. 
W oda za la ła  nietylko ca łą  okolicę, ale nadto  i 
m iasto Strum: eń. D zisiaj popołudniu stan wody 
s.ę podnosi, zalew ając już część R ynku . Sprow a­
dzona straż pożarna i wojsko z B ielska zajęły  
się ak c ją  ra tunkow ą przez sprow adzenie ludzi 
z pobliskich domów, którzy  się ua s trychach  
schronili Szkody znaczne.

Z K  ę t donoszą: ( >d k ilk u  dni deszcz pada. 
Soła w ystąp iła  z k o ry ta  za la ła  setk i morgów 
urodzajnych w gm inach K obicm iki, Czaniec, 
K ęty  i N ow a W ieś. O statnie k u ltu ry  ziem niaków 
D ołkow skiego stoją pod wodą. Szkody ogromne.

Z W o j n i c z a  p iszą : D unajec w ystąpił
z brzegów w nocy z 16. na  17. bm. i za la ł n ad ­
brzeżne g run ta . W sie Łukanow ice i JMikołajo- 
wice za topione; woda zak ry ła  i przym uliła  świe­
tn ie zapow iadające się urodzaje, a  naw et w eszła 
do bardzo wielu domów bliżej D unajca  i niżej 
położonych, w sku tek  czego ludzie musieli się 
z nich wynosić. W oda, rozlana na w ielkiej p rze­
strzeni, unosiła na sw ych falach skoszoną koni­
czynę i faszynę, przygotow aną do regulacji. S ian  
wody wyższy od zeszłorocznego wylewu o 
15 cm.

R ok po roku  w ylew a D unajec, pomimo r e ­
gulacji i przeisopów, a dopraw dy przychodzi na 
myśl, czy też w ogóle możliwe je s t ujęcie w karb y  
raz  tego D unajca , który rok  rocznie ta k  nieobli­
czalne szkody w yrządza. V\'ał ochronny pod Łu- 
kanow icam i m ógłby raz  na  zawsze pow strzym ać 
te w ybryk i, a koszta m ożnaby pokryć z fundu­
szów, pow stałych ze zniesienia mostu na  „S tarem  
D unajczy sk u w, k tóry  by łby  wówczas zbyteczny, 
a kosztuje co k ilk a  la t po L ilkanaście tysięcy zł.

Szkoda tej urodzajnej g leby!
P rzy  oddaniu listu  na pocztę dow iaduję się 

od posłańca z O lszyn, że również O lszyny i 
W ie lk a  W ieś za lan e ; drogą nie można było rano 
przejechać, a i obecnie do w ózka się im na le ­
w ało po drodze. Powódź D unajca  na całej linji.

Z C h a b ó w k i  doneszą: W sk u tek  wylewu
rzek  kom unikacja pomiędzy Nowym T argiem , a 
Szczaw nicą przerw ana. Do napraw y dróg w e­
zwano pomocy wojska, które już  się udało  na  
miejsce. R zeka D nnajec w ezbra ła  ogromnie. Drogi 
do Zakopanego, skutkiem  kilkudoiowej słoty, zo­
s ta ły  popsute do tego stopnia, że podróż je s t nie- 
możebna.

Z J a r o s ł a w i a  donoszą o wylewie Sanu, 
osobliwie n a  p ra n y m  brzegu. W  niek tórych  m iej­
scach powódź szeroka na t  % — 2 kilometrów. 
Sianożęcie, zboża, kartofle poniszczone — dzięki 
regulacjom  rzek , wiecznie odkładanym .

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
KrakÓW 18. czerw ca. W is ła  w ylała  poniżej 

Ol U  powyżej K rakow a. W mieście zalane B ło­
n ia , W enecja, G rzegórzki i D ajw or, poniżej K ra ­
kow a wsie P odłęże, Pozowice, Grotow a, S u tk o ­
w a i Jez ierzany . S tan  wody 3 m etry  15 cer.ti- 
m etrów n ad  zero. W ięk sza  powódź, aniżeli w ro 
k u  1884.

Wiedeń 18. czerw ca. Z całej okolicy Przc- 
fc row a, dalej ze Szląska donoszą o powodzi.
^ R uch n a  kolei lokalnej B ielsko-K alw arja przer- 

wany.
Pr7erÓW 18. czerw ca. C ała  linja kolejowa 

p rzerw ana, 5 mostów przerw anych .
Wieliczka 19. czerw ca. R zeka R ab a  w yrzą­

dz iła  pod D obczycam i k lęsk i ogromne, Most 
rządow y pod Gdowem naruszony, ca ła  dolina 
R aby  pod wodą. R zeka W isła  w d arła  się w 
m iejscach, gdzie nie ma wałów, do g m in : B rzegi, 
Kokotów, W ęgrzce i G ra b ie , k tóre za la ła  
zupełnie.

Część m iasta Podgórza, oraz gm iny po p ra ­
wym brzegu  W isły  powyżej Podgórza w powiecie 
wielickim  zalane.

Tarnów 19. czerw ca. D unajec w ezbra ł g w ał­
townie i osiągnął wyższy stan, aniżeli w roku 
zeszłym . G ru n ta  na lew ym  brzegu od W oj­
nicza do R ad łow a nieobw ałow ane, zostały za ­
topione. P raw y b rzeg  D unajca  w powiecie 1 air- 
now skim , ochroniony w ałam i, ucierp ia ł ty lko 
z powodu m iejscowych wód deszczow ych, z w y ­
ją tk iem  nisko położonych łą k  w B łędow icach 
i Ż abnie , gdzie w ał jeszcze nie został w ykoń­
czony i w sku tek  tego woda D unajca  się w darła .

M ajątki m arszałka  krajow ego księcia S an ­
guszki na  lew ym  brzegu  D unajca  a szczególniej 
Gdów, poniosły w sku tek  wylewów ogromne 
szkody.

Łącko 19. czerw ca. N a  drodze krajow ej 
Sącz-N iedzica urządzono w czoraj przez uszko­
dzony most k ra tow y  pieszą kom unikację, zaś 
dziś wieczór o tw arty  zostanie rucli wozowy na 
prow izorycznych m ostach.

- 1-
Albin Sas Dunajewski,

ty tn łu  św iętych: W italisa , G erw azego i P ro ­
tazeg o , św. K ościoła rzym skiego kapłan- 
k a rd y n a ł, książę biskup k rakow ski, jego 
ces i król apostolskiej Mości rzeczyw sty 
ta jn y  radca , członek izby panów , członek 
Sejm u galicyjskiego, protektor zgrom adzenia 
sióstr K arm elitanek , F elic janek  i N azaretu- I 
nek , p ro tek tor a rcy b ractw a m iłosierdzia i 
banku  pobożnego, p ro tek to r tow arzystw a 
dobroczynności, szpitala św. L u d w ik a , 

doktór św. teologji i t. d.

urodzony I. marca 1817 , zmarł w pon e- 
działek dnia 18. czerwca o godzinie i m. 5 

po południu r. i 894.

Ciężkim  dopustem Bożym naw idzila  O palrz- 
ność k ra j nasz skołatany

Jeśli nad grobem  każdego, kto cnotą i p ra ­
wością kierow ał się w życiu, stajem y ze łzą

szczerego współczucia w oczach, —  ileż g łębszy 
żal nas przejąć musi, gdy opłakujem y stratę 
męża tej m iary, co śp. A lbin D unajew ski.

P ad ł ja k  kłos do jrzały , aobroczynnym  ugięty 
plonem  zasług i czynów, k tó re  n ieza ta rtą  chw ałą  
o k ry ły  jego .nazwisko.

Nie pożądał je j i nie db a ł o nią; sp ły n ę ła  
nań  sama, aby  ja k o  św iecznik zapłonąć wśród 
nar< du, aby  stać się śv,riadectw em  łask i P ań sk ;ej 
i um iłow ania ziemi naszej przez Boga, — tej 
ziemi, co z posiewu m ęczenników  okw ita bujnie 
i kopalnią staje się n iep rzeb ianą  poświęcenia, 
cnoty, dziel w ielkich.

Zm arły książę k a rd y n a ł m iał w sobie prze- 
dew szystkicm  żarliw ą miłość Bożą i ona to sta ła  
się dlań owem ziarnem  gorczycznem , rozrastają- 
cem w drzewo; źródłem , toczącem obfite strugi; 
m atką  szlachetnych porywów, ofiarności, oddania 
się duszą i ciałem  na usługi kościoła i usługi 
k raju . Ju ż  wówczas, gdy  zajm ow ał skrom ne sta­
nowisko wiejskiego proboszeza, żarliwość iego re ­
ligijna, życie, do m odły C hrystusow ej przystoso­
wane i gorąca miłość k raju , w znieciły aureolę 
nad nazw iskiem  ks. D unajew skiego i w k ra ju  
całym  glos b y ł powszechny, że mąż ten prędzej, 
czy później na  chlubę Polski godne siebie zająć 
musi stanowisko. W szak  nie Mowy jeno sk ład a ł 
dowody swej w iary  i s w y c h  przekonań; ja k  Ka­
żdy szczery bojownik C hrystusa, um iał cierpieć 
za praw dę, nastaw iać życie za n ią. W  ciem nych 
lochach Szpilbergu chciano ugiąć tę  tw ard ą  d u ­
szę, ale przekonano się, że żadna siła ludzka jej 
nie zgnębi i nie odwiedzie od celu, w skazanego 
palcem Bożym.

Vox popoli nie zaw ió d ł: wola stolicy apo­
stolskiej pow ołała ks. D unajew skiego na tron bi­
skupów  krakow skich. I  nie było  może męża, 
k tó ry b y  godniej potrafił dostojeństwo one p ia­
stować.

Pomiędzy przeszłością a teraźniejszością za- 
dzierżgnął on nowy w ęzeł; infule biskupów k ra ­
kow skich nowy p rzy d a ł klejnot; tej infule, co 
niegdyś spoczyw ała na skroniach Oleśuiekiego, 
a w ostatnim  w ieku przyprószyła się pyłem  
i w m roku zatonęła. .

św ietność i chw ałę biskupów krakow skich  
w skrzesiw szy, obdarzony kapeluszem  ka-dynaisk im  
i godnością k riążęeą. nic zapom niał je d n a k  śp. 
D uuajew ski ani na chwilę, że polska wydała go 
ziemia. Z a nią s ła ł najgorętsze m odły, dla niej 
pracow ał w w innicy Pańskiej. Ilekroć spraw a 
narodow a tego w ym agała, zawsze u jm ów ił ksią­
żę k a rd y n a ł w dostojne swe ręce s te r jej, krze 
piąc naród i przypom inając mu, że sam Pan 
Bóg nak aza ł m iłow ać ojczyznę catem  sercem , 
całą  duszą, z zaparciem  w łasnem , ta k  ja k  on to 
czynił.

B ył czczony i miłowany; ch lubiła  się nim 
Polska za życia i chlubą je j pozostanie on na 
zawsze.

N ", osierocon znowu tron biskupi p a trzy  
dziś Polaka ca ła  i cała P o lska z żalem serde 
cznym  staje n ad  rozw artą m ogiłą, w której spo­
cznie syn jej w ierny, kość z naszej kości, k rew  
z krwi  naszej, bojownik C hrystusa n ieugięty, 
obrońca o jczyzny  i w skrzesiciel daw nej chw ały 
tego tronn biskupiego, na którym  zasiadał, 
a z k tó rym  tak  silnie splotły  się nasze dzieje.

Spokój jego popiołom, cześć jego pam ięci !
*

Zanim  podam y obszerniejszy życiorys tego 
księcia kościoła, pokrótce przedstaw im y przy 
najm icj jego  działalność i p rzebieg  życia, k tóre  
może zaiste być wzorem dla całego pokolenia.
S p. zm arły  nie pochodził z rodu naożno- 
w ładców , lecz z rodziny uczciwej szlacheckiej. 
Rodzice księcia k a rd y n a ła , Szymon i A ntonina 
z B łażow skich, słynęli w całej okolicy jak o  
ludzie rzadk ie j prawości.

Książę k a rd y n a ł urodził się w dniu 1. m ar­
ca 1817 ro k u  w Stanisław ow ie. Dziecię było 
s łab iu tk ie , lekarze nie w różyli mu długiego 
żywota, m atka  zatem  zaofiarow ała Je do N aj­
świętszej M arji P anny w K ochaw inie i rzeczy­
wiście przyszły  k a rd y n a ł odzyskał na  nowo 
zdrowie. W szkołach  zy sk a ł sobie ogólną p rzy ­
jaźń , staw iano go też na  wzór iunym . Po ukoń- 
czeuiu un iw ersy tetu  we Lwowie, d a ł się poznać 
z niepospolitych zdolności, odw agi cyw ilnej, 
encrgji, i p łom ienistej miłości O jczyzny. U  c i er- 
p i a ł  d l a  n i c i  w i e l e .  U w i ę z i o n y  n a  
S z p i l b e r g u ,  p r z e b y ł  t a m  l a l  o ś m  
n a j p i ę k n i e j s z y c h  d n i  m ł o d o ś c i ,  po 
uwolnieniu zaś przechodził rozm aite koleje losu, 
w reszcie wiedziony duchem  proroczym , w stąpił 
do sem inarjum  w  K rakow ie i w roku 1861 o trzy ­
m ał jak o  kap łan  pierw sze święcenia.

Pow ołany przez arcy b isk u p a  Felińskiego 
d r W arszaw y, zam ianow any został rek to rem  se­
minarjum

I  tu  nie un ik n ą ł prześladow ań. Nieostrożność 
jednego z k leryków , używanego p rzez rząd  na­
rodowy do kopiow ania depesz spraw iła, iż po­
licja n a b ra ła  przekonania o działalności D u n a ­
jew skiego w organizacji narodow ej. B erg  w z a ­
piskach sw ych tw ierdzi, że śp. książę k a rd y n a ł 
był m inistrem  spraw  zagran icznych  w ostatnim  
rządzie narodow ym . Szczęśliwym  trafem  by ł 
książę k a rd y n a ł podóvtrczas w K rakow ie, a w cze­
śnie przestrzeżony, nie powróci] już do W arszawy,

W K rakow ie za ją ł skrom ną posadę jak o  k a ­
pelan  przy  kościele P P . W izy tek , gdy oto n ie ­
spodziew anie w d. 21. k w ie tn ia  1879 r. powo- j 
łano  go do zajęcia k a te d ry  biskupiej krakow skiej. 
Dzień ingresu  ks. D unajew skiego  na  stolicę bi 
skupią (8. czerw ca 1879) na  zawsze pozos anie 
pam iętnym , jak o  epoka odrodzenia b iskupstw a 
krakow skiego. N a tej godności s ta ł się rzeczy - 

i wiście błogosław ieństw em  niety lko całej Polski, 
ale i całego duchow ieństw a. G odność ta nie 
zm ieniła go w cale, lecz raczej dopomogła, do 
uw ydatn ien ia  przym iotów  świątobliwego kap łana . 
R eskryptem  cesarskim  z dnia 19. s ty cz ria  

| 1889 roku  otrzym ał ty tu ł księcia b iskupa.
; W  dniu to .  czerw ca LS90 ,roku  zam ianow any 

k ard y n a łem , do końca swego życia przyśw iecał 
Polsce, ja k o  p ierw szorzędna je j g w iizda . Ks. 
k a rd y n a ł D unajew sk i by ł 72 z rzędu biskupem  
krakow skim .

I słuszni i mów: o nim  ks. W acław , kapucyn : 
„Jego wielkie przymioty wydobyły na jaw  w 
całej pełni wzniosłość jego duszy, obok naj 
wznioślejszej clirześciańskiej pokory, tak , że w 
m iarę w yw yższenia, tem  bardziej, tem  jaśniej 
zaśw ieciły jego cnoty — łagodności, dobroci, 
uprzejm ości, najgorętszej apostolskiej żarliwości 
relig ijnej, najczulszego synowskiego przyw iązania 
do O jca św. i najserdeczniejszej miłości ojczyzny. 
Jakoż, w całym  w yrazie jego tw arzy , w całem  
ułożeńiu, postaw ie i wejrzeniu, w idać ja k b y  od 
b lask  niebios — ub łogosiawienie, otoczone m aje­
statem  powagi i spokoju, tego spokoju, jak ieg o  
św iat dać nie może, a ty lko sam P an  Bóg ob­
d arza  swoich najm ilszych w ybranych  i tej aniel­
skiej słodyczy, k tó ra  tylko na obliczu idealnej 
dobroci gości i roztacza wokoło siebie skarby  
miłości niebieskiej.

K a rd y n a ł nasz bowiem zaiste se w szech 
m iar należał do tych  uprzyw iljow anych ła sk ą  
Boską i duchowo wysoko w ykształconych ludzi, 
o k tó rych  m ożnaby powiedzieć to samo, co sam
0 sobie pow iedział P aw eł ś w .: Ż yję ju ż  nie ja , 
ale C hrystus we mnie ż y je ; bo żyję nie dla 
siebie, ale d la  C hrystusa w całopalnej ofierze, 
m iłością bez granic, m iłością w ieczną —  ży jc .“

.Śmierć księcia  k a rd y n a ła  nastąp iła  w po­
n iedzia łek  o godz. 1. mir 5. popeł P rzed  zgo­
nem  przy  łożu konającego, ęebrana  b y ła  
c a ła  rodzina, z w yjątkiem  dr. Sciborowskiego 
(ojca), k tóry  baw i w Szczaw nicy. O statnim i 
lekarzam i przy cnorym  ks ka rd y n a le  byli 
do k to row ie : G luziński i Rosner. Skoro
książę biskup k rakow sk i zam knął oczy na sen 
w ieczny, uderzono w& wszystkie dzwony starego 
grodu . N a wiadomość o śm ierci dosto jnika K o­
ścioła, tłum y publiczności zeb ra ły  się przed  pa 
łacem , żeby się dowiedzieć o sm utnej praw dzie.

W ielk i ten  mąż zgasł ja k  praw dziw y apo­
stoł, p rzy  spełn ian iu  swoich św iętych obowiązków. 
G rzebiąc śp. M arcelinę C zarto ryską , przeziębił 
się, a mimo, że czu ł się już chorym , pospieszył 
jeszcze na W esołą, gdzie konsekrow ał dwóch 
alum nów  u 0 0 .  Jezuitów . To pow iększyło w 
nim niemoc i rzuciło  go na łoże, z k tórego nie 
m iał już  powstać.

U lecia ł duch potężny —  zgasło serce szla­
c h e tn e —  czysra dusza p rzesta ła  nas pokrzepiać...

A le zostanie pc nim pam ięć n ie śm ie rte ln a ! 
*

N a pogrzeb śp. k a rd y n a ła  D unajew skiego, 
k tó ry  odbedzie się w czw artek  rano w K ra k o ­
wie, w yjeżdża w iele osób, a  m iędzyjtym i a rcy b i­
skupi : M orawski, Isakow icz, Sem bratow icz, m a r­
szałek  k ra j. ks. Sanguszko, nam iestnik K . hr. 
B adeni i. t  d. Z  powodu śm ierci ks. k a rd y n a ła  
D unajew skiego pow iew ają żałobne chor gwie z 
gm achów  arcybiskupiego, sejmowego, K< ła  lite­
rack iego  i innych.

*
Z powodu śmierci księc ia -kardynała  D una­

jewskiego, uchw alił W ydzia ł krajow y na  dzisiej­
szej s e s ji :

W y słać  na  pogrzeb do K rakow a deputację, 
w k tó re j sk ład  w e jd ą : M arszałek  k ra jow y  ks. 
Sanguszko i członkow ie W ydzia łu  k ra j. Jęd rze- 
jow icz i dr. W ereszczyński.

W ywiesić na  gm achu sejmowym żałobną 
chorągiew.

W ysłać  do kap itu ły  k rakow skiej na  ręce 
ks. p ra ła ta  sclm lasiyka H en ry k a  Matzkogo,. na.- 
stę puj ąMy tćfęgraai 1 * B Acn
księcia k a rd y n a ła , stracie, bolesnej dla całego 
1:ram  i społeczeństw a, p rzesy łam y dotkniętej 
w pierwszym  rzędzie osierociałej kapitu le, w yrazy 
najgłębszego w spółcznek. i  ża lu11.

W  końcu  wystosował W ydział krajow y do 
b ra ta  zm arłego k a rd y n a ła , JE . J u lja n a  D u n a je ­
w skiego, następujące pismo kondo lency jne :

Ń a słowa pociechy nas me stać, ale z b o ­
leścią w sercach  p rzesy łam y  W aszej Ekscelencji 
w yrazy głębokiego w spółczucia po stracie do- 
sti jnegc b ra ta . Ż al nasz, To żal i współczucie 
ogółu. Z księciem  k ard y n ałem  schodzi do grobu 
p e łn a  u roku  postać k a p ła n a  i księcia  K ościoła, 
co cnotam i, eierpiem em , miłością k ra ju , by ł 
p rzyk ładem  i wzorem d la  w szystkich, co b la­
skiem  swej osoby i stanow iska jaśn iaJ w dniach 
dzisiejszych daw ną chw ałą  i św ietnością K ościo ła
1 narodu. Cześć Jego pam ięci".

(N astępują  podph tj m arszałka  kraj. i c z ło n ­
ków W yd zia łu  W  a j.)

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki,

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  20. czerwca.
Wycieczka Towarzystwa politechnicznego na 

wystawę.
Wielki koncert w hali muzycznej na wystawie.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 0 'panorama na wysta­

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. w.eczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Kruczek mecenas?0, ko- 
medja w 4 aktach Jana Kazimierza Zielińskiego, j 
Początek o godz. 7 ‘|2 wieczorem.

Wiadomości osobiste. De Lwowa przybyli: 
bar. Z i e m i a ł k o w s k  wraz z małżonką, tudzież 
p. Erazm J e r z m a n o w s k i  z północnej Ameryki, 
również z małżonką. — Znany artysta-malarz i krytyk 
p. W i t k i e w i c z ,  przybywa w tych dniach do 
Lwowa.

Kalendarz. Środa (20 .): Sylwerjusza. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o godzinie 
7. minut 58.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Mianowenia. Wydział krajowy zamianował na 
dzisiejsztj sesji asystenta manipulacyjnego Emila 
Sobka kancelistą, z?ś pisarza Antoniego Jana Maje­
wskiego asystentem manipulacyjnym.

»¥ skł d kom isji, powołanej do rozstrzygnięcia 
konkursu na oryginalne utwory Sceniczne, wchodzą 
następujący panowie: dr. Stanisław lir. B a d e n i ,
dr. Karol E s t r e i c h e r ,  Stanisław K o ź m i a n ,  
Józef K o t a r b i ń s k i ,  dr. Antoni M a ł e c k i ,  dr. 
Roman P i ł a t  i Tadeusz R o m a n o w i e  z.

Obradom komisji przewodniczyć będzie marszałek I 
krajowy, albo jego zastępca.

Termir. konkursu upływa z końcem listopada 
1894 roku.

Samobójstwo. Wczoraj powiesił się w domu 
przy ulicy Słonecznej 1. 33 szesnastoletni c h ł o p a k ,  
Szymon Ostrowski. Młody samobójca był t e r m i n a t o r e m  
rzeźnickira u Stanisława Mokrzyckiego, a oddalony 
onegdaj z obowiązku, dwa ostatnie dni i dwie noce 
spędził na hulance, przychodząc tylko przespać się

na s try c h u  stajni przy ulicy Słonecznej 1. 33. Wczo­
raj, przyszedłszy rano o godzinie 7. pijany, opow.a- 
dał kucharce Marji Miszczyszyn, że wieczór był w 
cyrku, a noc całą zabawiał się wesoło: poczem nikt 
go już nie widział, ąż dopiero o godzinie 4. popołu­
dniu znalazł go parobek Józef Klimeeki, wiszącego na 
belce na poddaszu szopy, w której stoją woły. Był 
już całkiem zimny. Wezwany lekarz miejski dr. Ta- 
tarczuch skonstatował śmierć. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy szpitala powszechnego.

Przygoda pana kaprala. P a r  kapral Kiryło 
ubrawszy się — jak stoi w ruskiej piosence;
„A w nedilu po menaży dam sy kabat wykrajdować, 
W beruś, jak stoit w befelu, pójdę na frei potancować. 
Szterny swieiat sia z uałeka, wus mein mocno wi-

| ksowany,
Z boku holka i z łehońka maszeruji jak ta pani“
—  zabrał ze sobą narzeczoną i jej siostrę i poszedł 
na wystawę. Humor miał doskonały, gdyż pugilares 
zawierał całą „piątkę1*, tj. 10 koron. Oglądnąwszy 
kilka pawilonów, „damy0 uczuły naturalnie głód, 
którego zaspokojeniem zajął się pan kapral. Rozcho­
dziło się o wybór restauracji. U Drehera i u Baczyń­
skiego siedziało kilku oficerów, z którymi pan kapral 
nie chciał się spotkać; poszli więc do restauracji 
francuskiej, niepokażnie się przedstawiającej, a zwykle 
zupełnie pustej. „Tutaj się posilimy0 — rzekł pan 
kapral; „damy0 zajęły miejsca —  no! i rozpoczęto 
wybierać potrawy. Panna Zesia zadysponowała sobie 
rozbratla, zaś jej siostra Marynia kotleta. Pan kapral 
zjadł polędwicę. Wypito także butelkę wina, kilka 
flaszek piwa, a pan kapral, wiedząc, że ma w pugi­
laresie pięć guldenów, był w najlepszym humorze, 
nie przeczuwając, co mu przyniesie niedaleka przy-' 
szłość. Nareszcie, gdy panna Zosii i panna Marynia 
otarły sobie serwetką usteczka, pan kapral zawołał 
buńczucznie: za h len ! Natychmiast przybiegło kilku 
wyfraczonycn kelnerów; płatniczy wydebył długą 
kartkę i ołówek — no i zaczął lięczyć. . .  pięć, dzie­
sięć, piętnaście, dwadzieścia, trzydzieści — razem... 
35 guldenów! Oto rachunek. Pan kapral, dowiedzia­
wszy się, że ma zapłacić 35 guldenów, a mając w 
kieszeni tylko „piątkę11, z Której spodziewał się w 
każdym razie reszty, zerwał się, jak opętany, % krze­
sła i nuż do kelnerów. Powstała awantura, wrzask 
i krzyk ; kłótnia coraz większe przybierała rozmiary, 
gdyż zacietrzewiony syn Marsa nie chciał absolutnie 
dać sobie wytłumaczyć, że mogą w restauracji istnieć 
takie wysokie ceny i że nie każdy ze śmiertelników 
może jeść we „francuskiej0 restauracji.

Ostatecznie skończyło się na tem, że pan kapral, 
zostawiwszy piątkę i nie dostawszy ani centa reszty, 
opuścił z damami restaurację francuską... , która ma 
tę wadę, ż e n a  w i d o c z n e m  m i e j s c u  n i e m a  
w y s t a w i o n y c h  c e n n i k ó w .  Lwowianie wiedzą, 
że w restauracji francuskiej mogą tylke jeść „pano­
wie0, ale nie wiedzą tego goście z prowincji. Otóż, 
aby uniknąć na przyszłość podobnych, niemiłych 
zajść, należałoby umieścić na w i d o c z n y c h  miej­
scach dokładne cenniki.

Samobójstwo. W  Ujkowicach obwiesił się na 
wrotach cmentarnych gospodarz Hnat Fedyszyn. Nie­
utulony żal po stracie żony i dziecka rzucił biedaka 
w objęcia śmierci.

Zabójstwo. W Wołodkowicach, wsi, położonej 
w powiecie jaworowskim, posprzeczało się przedone- 
gdaj dwóuh żydów przy zakupnifc jaj. W  ferworze 
walki dobył Moszko kozika i zadał Joślowi tak ra­
dykalne cięcie w brzuch, że raniony po upływie je­
dnej doby przeniósł się na łono Abrahama.

Białe miasto — takie miano nadaje korespon-
^oanaiiaKiego n n i-im r trrodowi w

swych listach „Z wycieczki do Lwowa11. „Zdarzyło mi 
sio często słyszeć —■ pisze on — opowiadania, pełne 
zachwytu o pięknościach okolic, świeże przez opowia­
dającego zwińząnych ; dziesiątki razy słuchałem z co­
raz tc niniejszą cierpliwością o pięknościach Renu, 
Szwajcarji prawdziwej i saskiej, a nawet — o zgrozo
—  o wdziękach Berlina. Ale czy to przypadek zrzą­
dził, czy też inny, a smutniejszy .był tego powód, 
dość, że prawie nigdy niKt mi nic wspomniał o 
Lwuwie i jogo położeniu. Mało kto tam bywa, bo 
to podróż nie tak bardzo krótka, a niestety nie bę­
dąca dotąd w modzie. Jest to jeden dowód więcej, 
że modą rządzi kaprys, a nie motywa stojące w bli­
skich stosunkach z poczuciem piękna. Lwów leży w 
otoczeniu tak wspaniałem, jak żadne z wielkich miast 
polskich, a mało które z zagranicznych. Nie ma 
wprawdzie, jak wiadomo, w jego okolicy ani gór 
wielkich, ani rzeki, ale są pagórki bardzo wdzięczne 
i urozmaicone, nad któremi panuje góra „Wysokiego 
Żamku11, uwieńczona kopcem „Unji lubelskiej ". — 
Nie przypominam sobie, żebym prócz w Lausanne 
widział gdzie tak spadzistą drogę z dworc? kolei do 
miasta, jak we Lwowie. Jest to droga bardzo ładna, 
ożywiona ogromnym ruchem przechodniów:' powozów, 
frachtowych wozów i elektrycznej kolei. Z początku 
jedzie się po równinie, aż nagle przy skręcie widzi się 
część miasta w dolinie, a za mą wyniosłe wzgórza; 
dorożkarz przykręca hamulca do kół i powoli, ostro­
żnie zjeżdża po znacznej pochyłości do białego miasta. 
Tak się Lwów nazwać godzi po wraż miu, jakie robi 
widziany z wyżyny, czy to od kolei, czy z W ysokiego 
Zamku, czy wreszcie z wystawy. Lwowianie malują 
swe domy przeważnie n? kolor perłowy lub blade 
żółty, a że ulice są aluo białawym kamieniem wy­
kładane, albo też wapieniem „szutrowane11, jak mówią 
tam, czy szosowane, jakby powiedziano tutaj, więc 
z daleka wygląda Lwów biało, jakby jakieś włoskie 
miasto11.

Śmierć rn Ijonerki. Dzienniki petersburskie za­
mieszczają wiadomość o zagadkowej śmierć. Wiktorji 
Czarneckiej, obywatelki z gubernji podolskiej, za­
mieszkałej w Petersburgu przy ulicy Fontanka pod 
Nr. 53 W dniu 12. b. m. o godzinie 3. zrana, 
policja zawiadomiona o wypadku nagłej śmierci 
wzmiankowanym domu, po zejściu na miejsce zu& 
lazła Czarnecką ze śladami zadrapań na szyi, oraz 
krwawą plamą na skroni. Wszystko to naprowa­
dzało na myśl o zbrodrn, skutkiem czego rozwmię o 
eneigiczne śledztwo. Wiktorja Czerneck&i panna, lat 
53 wieku mająca, była córką b. marszałka szlachty 
i posiadali olbrzymi majątek. Pu śmierci swego
brata, do którego niezmiernie hyła przywiązaną,
Czarnecka osiadła w Petersburgu, z czasem roz­
winęło się w niej uczucie chorobliwego skąpstwa. 
Majątek zmarłej obliczają nt ki^ a, a może i kilka­
naście miljonów Oprócz gotowizny, przechowywanej 
w Banku państwo, Czarnecka posiadała obszerne
doura w gubernji podolskiej, składy zboża w Odessie 
i mnóstwo bryloDH w- Brylanty zbierała ona ze 
szczególnem zamiłowaniem j wartość ich można 
obliczać w przybliżeniu na dwieście tysięcy rubli; 
jest to zaś jedna tylko z pozostałycli kolekcyj, 
zmarło bowiem zbierała rzadkie co do wielkości 
perły> drogie kamienie i wogóie wszelkie kosztowności. 
Krążą również pogłoski, że zmarła przed śmiercią 
otrzymała około ośm miljonów spadku. Z wiekiem 
skąpstwo Czarneckiej rosło coraz bardziej. Dawniej 
utrzymywała ona przy sobie damę do towarzystwa, 
ponieważ jednak zaczęła tej ostatniej zmniejszać nie­
ustannie pensję, więc się ostatecznie rozeszły. 
W ostatnich czasach na usługach jej był tylko

stary lokaj. Zmarła utrzymywała dziewięć pokojów, 
za które płaciła tysiąc pięć set rubli rocznie. Był 
to tez jeden w.ęLszy wydatek, wywołany konie­
cznością przechowywania bogatych meoli, koszto­
wnych serwisów, przepysznych obrazów, które zre­
sztą przez całe lata pozostawały pod grubą warstwą 
kurzu. Obecnie zostało mieszkanie opieczętowane, 
zaś lokaja aresztowano. Dalsze też dochodzenia 
stwierdziły, że mordercą był ów rokaj, nazwiskiem 
Naumow. Morderstwa dokonał on wśród białego 
dnia, a mianowicie oftarę swoją udusił. Czarnecka 
pozostawała w bliższych stosunkach tylko z pania 
Mees,. wdową po radcy stanu, a bywali u niei od 
czasu do czasu hrabia Iliński i pułkownik Bujwicid. 
Ostatni wyjechał temi dniami za granicę, a z jego 
nieobecności skorzystał Naumow <tlL dokonania mor­
derstwa i rabunku. Naumow bał się bowiem puł­
kownika, którego podęirzywał o zamiary ożenienia 
się z panną Czarnecką. Came kapitały zmarłej w 
banku państwowym w Petersburgu wynoszą półtora 
miljona rubli. Spadkobiercami jej są państwo Mosa- 
kowscy z Podoia rosyjskiego.

Katastrofa w Karwinie. Dnia 17. bm. odbył 
się pogrzeb ofiar tej katestrofy. Zwłoki śp. Racka 
złożone były w trumnie metalowej, przy któiej urzę­
dnicy kopalń pełnili straż honorową. Urzędnicy też 
na barkach swych wynieśli je do karawanu. Nastę­
pnie wynoszono kolejno trumny innych ofiar. Olbrzy­
mi pochód żałobny ruszył naprzód pod przewodni­
ctwem urzędników i górników w uniformach W ko­
ściele, gdzie pobłogosławiono zwłoki, oczekiwał na 
pochód hr. Larisch i hr. Hoyos, którzy następnie 
przyłączyli się do pochodu. Straszliwych scen wido­
wnią był cEuntarz, podczas spuszczania trumien do 
grobów. Między innemi przemocą od grobu musiano 
oderwać sędziwego wieśniaka z Gralicjl, który przybył 
na pogrzeb jedynego syna. Na hr. Larischu niewy­
mownie tragiczna scena podczas pogrzebu wywarła 
tak silne wrażenie, iż nie mógł się od łez wstrzy­
mać. Nad świeżemi mogiłami wygłosił miejscowy 
proboszcz polską nmwę.

Najmłodszem miastem w Ameryce jest „Perry- 
City.11 Przed pięciu miesiącami, jak donosi Neto- 
York H jra ld , rozbito tam pierwszy namiot. W parę 
dui później stanęły pierwsze domy drewniane, w dwa 
tygodnie — pierwszy dom murowany, obejmujący 
redakcję i drukanaię założonego na poczekaniu dzien­
nika Perry Daily-T-,meS. W trzy miesiące stał już 
Bank i Hotel, a obecnie „miasto0 Perry posiada 
już 17.000 mieszkańców, szkółkę, sieć teletonową, 
noczię i telegraf, oraz — tram w aje! U nas do bu­
dowy, tramwajów niektóre grody przygotowują się po 
mt kilkanaście — nie mówiąc już 0... elektrycznym.

Surowa kara za bezrooocie w Chinach. Osta- 
tniemi czasy murarz? pekińscy zmówiwss’’ sic, urzą­
dzili bezrobocie. Sąd zatrzymał winnych, siwiejąc 
przewódców ua karę śmierci. Pozoscałych zaś robo­
tników na osiedlenie w krainie, gdzie panuje wieczna 
febra. Władze chińskie bądzą, iż bezrobocie więcej 
się nie powtórzy.

Przesyłka portretów telegrafem. Między P a ­
ryżem a Lyonem dokonano w tych dniach próby 
przesłania przy pomocy telegiafu wizerunków twarzy 
ludzkich, M.anowicie, na początea wybrano w tym 
celu dwie głowy charakterystyczne, tj Napoieona i 
RaspaiTa. Oba wizeruńk' zostały wyuunktowane i z 
rysów łatwo były do rozpoznania na stacji odbiorczej. 
P. Bertillon, szef biura antropometrycznego, za któ­
rego inicjatywą próby t9 przedsięwzięto, uważa uda­
nie się ich za bardzo ważne, albowiem przy pewnem 
udoskonaleniu będzie można odtąd przesyłać telegra­
fem wizerunki przestępców z szybkością depeszy,-nie 
zaś, jak dotychczas, jedynie przy prmocy poczty.

ho y te legraf podwodny ma być przeprowa­
dzony- kosztem „ Comrncrcial- Cable-Oompany0 n« prze­
strzeni 2.200 mil morskich od W atem lle  w Irlau- 
dji, do wyspy Oansc w Nowej Szkocji. Składa się on 
z 445.000 kiiogr. drutu miedzianego, 360.000 kilo­
gramów gutaperchy, 4,275.000 kiiogr. drutu stalo­
wego i 585.000 kilogr. drutu żelaznego.

f  Florian Bohdanowicz, b. właściciel dóbr, 
były docent politechniki lwowskiej, żołnierz z roku 
1803, więzień stanu, autor „Pamiętnika więźnia 
stanu11, tłumacz „Syberji0 Kennana, um arł w Osze- 
lilibach, na Bukowinie, w 54 r. życia.

Z życia towarzyskiego. W d. 23. b. m. o
godz. 7. wioczorein^w kościele św. Marji Magdaleny 
we Lwowie, odbędzie się ślub Grzegorz? Torskiego 
oficjała intendenturv wojskowej, z panną Klotylda Ro- 
żanowską.

Minister r o l n : C t w a  lir Falkenhayu przejechał
wczoraj rano z Wiednia przez Lwów do Stanisławowa, 
w celu zwidzenia dóbr państwowych w Nadworny.

Przerw a ruchu. Dyrekcja kolei zawiadomiła, iż 
z powodu ulewnych deszczów został ruch kolejowy 
na przestrzeni Żywiec-Węgierska Górka-Piwnioana- 
Orłów aż do usunięcia przeszkód wstrzymany.

Mianowania. Minister handlu zamianował kon­
trolera pocztnwefro Marcina Krawczyka we Lwowie 
starszym kontrolorem pocztowym

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystentów pocztowych: Jana Kwiatowskiego
z Podwołoczysk do Dembicy, a Tadeusza Stebelskiego 
z Dembicy do Podwołoczysk.

Brawo! Numer 5. policjanta wskazał gościom 
dwa wolne fiakry wczoraj o godzinie 1. w nocy. 
Brawo Nr. 5.

Znowu coś z elektryki. Onegdaj o godzinie 
8 '/i  wieczorem na rlicy Pańskiej w wozie Nr. 3, dą­
żącym z -cystswy do miasta, popsuło się „coś11 w 
elektrojnagnesach, tak, że płomień buchał na wszy­
stkie strony. PubLczność opuści a natychmiast wóz, 
Który wyłączono. Nadszedł po dzmsięciu minutach 
drugi wagon i ter dopchał „kalekę0 do remizy.

Kradzieże. Berlowi H. Duftowi, handlarzowi 
drobiu ze Szczerca, skradziono w szynku Dawida 
Wachtla długą, czarną bekieszę, wartości 12 zł. 
Bekieszę tę poznał poszkodowany w godzinę później 
w sklepie Serii Ratz, handlarki odzieży przy ulicy 
Smoczej pod 1. 5. Seria Ratz zeznała przeu poszko­
dowanym, że bekieszę tę kupiła przed pół godziną 
od nieznanego jej z nawiska handełesa za 4 zł., zaś 
na inspekcji policyjnej zeznała, iż bekieszę tę zaku­
piła przed czterema tygodniami od handełesa, którego 
może pokazać.

Józefowi Jarskiemu, robotnikowi na, wystawie 
skradziono ubiegłej nocy z kufra, znajdującego się 
w jego mieszkaniu przy ulicy Eatorege pod 1. 18, 
pugilares z kwotą 40 zł.

Racneli Kulik, trudniącej się wymianą peniędzy, 
skradziono wczoraj o godzinie l i 1/, przed południem 
z torebki płóciennej, którą miała przy sobie, stary, 
czerwony pugilares z kwotą 369 zł Kradzież po­
pełniono w chwili, gdy poszkodowana znajdewała się 
w sklepie rzeźnika Jana Frankowskiego. Podejrzenie 
o popełnienie tej kradzieży’ pada na jakąś Kobietę, 
która właśnie w tym c/.asif kupowała mięso i prze­
sunęła się koło Kulikowej. Kobiety tej jednak nikt 
nie zna, ani nikt z obecnych wówczas w sklepie nie 
jest w stanie jej opisać.

*' rantyczny narzeczony. Br-bara Roman, słn 
żąca, doniosia wczoraj policji, że niejaki Marcin Za-

Krem orjantalny biały, " W
l  zł., cielisto-różowy dis blondynek i eielisto-iółtawy dla ezatynek zł. 1-20 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność Twarz dziobata i piegowata

T -W] V L  J f :  V 3 T  Ł .. J .
jedyny Lodek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem K a g n e .lJ i]  s»aje się miękką i delikatną M a g n o l ln a  u s u w a  
n a m e n e M  w e ir  i  w asrr*  C ou tego znakomitego środka 1 eł„ 50 oh

J . 1H N A T O W I O Z ,
LW Ó W , skiegf własne ulica Koper: iŁa 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

KRA K Ó W , Sukiennice 1. 80. — JŁERNIOWCE, Rynek l  8.
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k, kelner, oświadczywszy się o jej rękę i będąc 
jej narzeczonym, wyłudził od niej przed dwoma 

jodniami kwotę 220 zł., poczem ulotnił się ze

r7
Z J Wystawy.

LWÓW 19. czerw ca.
W ćd łu g  wiadomości, otrzym anych z w ydziału 

riązku —  zlot Sokoli w ypadnie imponująco, 
tychczas zgłosiło swe przybycie 37 gniazd, 
to - Bochnia,- B rzeżany, Czerm owce, Czortkow, 
Lbrowa, DrohoDycz, Gorlice, G ródek, Jaw orów , 
>łomv.a K raków , Lim anow a, Ł ań cu t, N o*y  
cz, Podgórze, P rzem yśl, Radym no, Roh|ty?>
m bor, Sanok, Słotw ina, Brzesko, ^ a t y n ,
Kai, S tanisław ów , S try j, T yczyn , ^
ieliczka, W ojnicz, Z aleszczyk i,^  . ' ^  ,

- Żyw iec, Ostrów, Lwów i Iwow. g

' f f  liczba S o k o łó w  z gniazd tych  wynosi 
Oło 1 500, nie licząc uczestników  ze Lwowa, 
drych liczba przekracza  000. Nie otrzym ano 
ych rzas z g ł o s z e ń  z k ilkunastu  w iększych 

ast ja k :  Brody, Cieszyn, Jarosław , Jasło , 
^ sń o  Rzeszów, Tarnopol, Złoczów, Tarnów .

i ogóle' cyfra uczestników  zlotu w yniesie około
»0- '

P rogram  ćwiczeń d. 29. czerw ca o gociz. o. 
*»., obejmuje ówiczenia na przyrząc ?ch ze 

ii*ną, ówiczenia wolne, ćw iczenia la-kaimi, 
riczenia gości nauczycielskich i gości (z 
ipolskij, i ćwiczenia m aczugam i. ko

D nia 30. czerw ca odbędą się y 
J» k o lS£ieh, do k tó r y *  » ?  »k »l»

> Hokołów. Biegów będzie o.
D nia  1. lipca odbędą się ćwiczenia publi- 

me ze zmienionym program em , a mianowicie 
•doz ćwiczeń wolnych laskam i i m aczugam i, 
k i e  zawody w biegu, rzucaniu  i dźw iganiu 

ężarów i g ry  (football).
D nia 1. lipca odbędzie się uroczysty pocnoa 

zez miasto na boisku, gdzie odbędzie się uro- 
-vstość w ręczenia sz tandaru  Zw iązkow i. W  po- 

i i i f  tym  uczestniczyć będą cztery  m uzyki, 
ilcty na ćw iczenia do lóż i t i^ b u n  zam aw iać 
o in a  już obecnie w kancelarji „Sokoła lwo- 
skiego. W edle dotychczasow ych zgłoszeń, w 
riczen iach  weźmie udzia ł przeszło 1000 ćwi-

(Gromadne pom ieszczenia dla „Sokołów" 
ędą bezpłatne. N adto udano się do dyrekcji 
o lc  państwowej z prośbą o u rządzenie  oso 
nych pociągów w dniach  zlotu, po cenach zni- 
inych. Bliższe szczegóły zostaną już w krótce 
głoszone, a jako bardzo pożyteczną nowość, 
td ra  niezaw odnie nie mało kosztowała zaclic- 
u, zaznaczam y to, że każdy  naczeln ik  zło ta 
irmyma w ydaną staran iem  i nak ładem  Zw iązku, 
Jażeczkę rozkazów i Wbkazów el , w k tórej 

najdzie niety lko ca ły  porządek  służby sokol- 
kiej. ale i ..skazów ki, odnoszące się do wysta- 
y  i m iasta, w raz z katalog iem  w ystaw y sokoi 
dej. Je s t to bardzo  dobry  środek do utrzym a- 
a  łf f ia  p rzy  ta k  licznym  zjeździ©

w  ekcja  W ^ it łw y  udzieliła wolnego w stępu 
piać W ystaw y „Sokołom" w stroju — przez 
ystk ie  trzy  dni. Również w stęp do panoram y 
anie dla „Sokołów" w stroju zniżony.
D alsze szczegóły będziem y podaw ać w m iarę 

•ymanych wiadomości.
'■* ny bHetów na  ćw iczenia są n a s tę p u ją c e : 

d n ia : loże 12 z ł., siedzenia po 2 zł., 
1 zł., II . dnia (wyścigi k o la rz y ) : siedzenia 

z ł ,  75 ct. i 50 ct.
* * *

W czoraj, mimo dość niepew nej pogody, zwi- 
Isiła w ystaw ę naszą bardzo pow ażna liczba pu- 
iticzności, przew ażnie z dalszych stron przyby- 
(ei. Z przyjem nością znowu zauw ażyliśm y, iż 

rwilony zw idzało mnóstwo Rusinów, mowę ru 
k ą  słychać było bardzo często, szczególnie wie­
li kręciło  się po placu włościan rusk ich , przy 
jy ły ch  do Lw ow a z okazji drugiego dnia Zielo- 
i t c h  św iątek. Po południu, już praw ie naa  ta 
nym  wieczorem, zapełn iła  plac v ystaw y pubh 
ZUj Śu, pow racająca z wyścigów. B*ac wystawy 

był dość gęsto zaludniony, niemniej odwidzano 
•jawilony, w czem  naturaln ie  trzym ali prym  go­

le. z prowincji. .
Po południu p adał deszcz przez- godzinę 

przeszło, natom iast wieczór by ł zupełnie pogo­
dny. W obec dzisiejszej zm iany księżyca zdaje 
się, iż M edard także na  Lwów łaskaw iej zacznie 
spoglądać.

*
N a wystawę b y d ła  napływ ają wciąż nowe 

okazy, a lokowane są  one przew ażnie w staj- 
ljkch obok pawilonu rolniczego B ydło prezen­

tuje się doskonale, a dotąd nadeszło okazy  iuź 
m ogą świadczyć, iż ta  gałęź naszego przem ysłu 
rolnego sto. bardzo wysoko i z zagranicą smffio
,  m .erzyć się może. _ _

N a d w o r.u  kolejowym  znajduje się około 
80 wagonów by d ła , k tóre  dziś rano odstawione 
zostanie na plac w ystaw y.

Jury  będzie odbyw ać swoje posiedzia w pa­
wilonie rolniczym, a działalność swoją rozpoczy­
na dzisiaj W obec ogromnej ma iy b y d ła  —  prze- 
izło 800 sztuk — rezultat wiadom y będzie za­
pew ne dopiero w sobotę.

* * *
W czoraj popołudniu zrobiono drugą próbę

kolei naftowej i przekonano się n iestety, że nie 
wszystko złoto, co się świeci. Kom isja uznała, iż 
fbależy przedsięw ziąć rozm aite popraw ki, tak , że 
otw arcia ruchu  przed upływ em  dwóch tygodni 

odziewać się nie możr.a. .
To samo stosuje się i do kolei napow ietrznej,

której w agony jakoś do przeciw ległego worca, 
umieszczonego na  oddziale etn ograficznym , m e 
•chciały dochodzić. B adanie w ykazało , u  motor
je s t za słaby.

W obec tego ta  sam a kom isia zebrać się ma 
ponownie za dwe, tygodnie — do tego czasu bo 
wiem m ’ją  być popraw ki i zmiany wykończone.

* ^ *
W  teatrze  w ystw . j r y m  odegrano wczoraj

doskonałą koniedję K ad eF W g a  p t. „ D w a  d n i  
s z c z ę ś l i w e " .  Kom cdja ta periij, hum oru, p e ł­
na  praw dy życiowej i ruchu  -  odegrany b y ła  
bardzo dobrze przez artystów naszych. Podziw ia 

. . , /  ,  i nka potrafią się oni obra-m y istotnie łatwość, z ja k a  p P llb -;czność
cać n» ta k  małe j, obcej sobie scen o
licznie zebrana, baw iła się w y b o r n i e .

*
Wczoraj zwidziło w ystaw ę 3.810 osób,^ Z e 

go : 762 osób zwidziło Panoram ę, 462 osób Ra- 
ła e  sztuki, 499 osób pawilon M atejki

* *. **
D r. M arc. Rosenberg, profesor politechniki 

z K arlsruhe, znakom ity badacz zabytków  staro 
ty tn eg o  złotniciw a, b a n i  w mieście naszem .

Szanowny gość p rzyby ł umyślnie do Lwowa, 
dowiedziawszy się, że na  w ystaw ie starożytności 
znajdują się pierw szorzędne okazy złotnicze.

Ifi ł  V

W  dalszym  ciągu otrzymał ks. A d a m  S a ­
p i e h a  następujące telegram y:

Walne zebranie kółek rolniczych powiatu 
p o z n a ń s k i e g o  wyraża cześć i składa hołd 
szczytnej obyn '..„eskiej pracy. Patron Jackow ski 

Szczęść Boże, pokłon odradzającej się Oj­
czyźnie. J a n  U nicki z W iednia. -

* %
Bydło na wystawę napływa wciąż partjami 

po kilka lub kilkanaście ażtuk. Dzisiaj nadcho­
dzi przeważnie bydło włościańskie, które się 
przedstawia bardzo dobrze. Świadczy to w ka­
żdym razie o tem, iż włościanie nasi posiadają 
zamiłowanie do hodowli bydła rogatego. Jak się - 
jeden ze znawców wyraził, niekwre okszy w ło­
ściańskich krów śmiało mogą uohodzić za szwaj­
carskie czystej krwi. \  , . . .

J u r y  działalność swoją rrzpoczęło dzisiaj 
z rana, a praca postępuje szybko, tak, że do 
wieczora prawdopodobnie osądzone będzie, bydło, 
zna.dujące się w trzeeh oborach za pawilonem  
rolniczym

* *
Osobliwość „salonu" amerykańskiego, m ło­

dy krokodyl, zakończył żywot doczesny. W ła­
ściciel podarował skórę gabinetowi -teologiczne­
mu przy tutejszym uniwersytecie.

* *
*

P rzed  paw ilonem  am erykańsk im  obok p a ła ­
cu sztuk p ięknych  ustawiono popiersie T adeusza 
Kościuszki, w ykonane przez arty stę  rzeźbiarza 
p. B arącza.

*
* *

Tow arzystw o politechniczne postanowiło z a ­
m iast środowego zebran ia  zwidzić grem ialnie 
pawilon przem ysłow y na tutejszej pow szechnej 
w ystaw ie krajow ej

Zejście członków obok fontany św ietlnej, 
w środę o godzinie 5. popołudniu.

** *W  niedzielnym  num erze w iedeńskiego 
E xtra b la ttu  znajdujemy, bardzo sym patyczny 
a rty k u ł o naszej wystawie, k tórą  drńennik nad- 
dunąjski nazyw a pierw szorzędną. A rty k u ł ten  
lludtrnje widok pałacu  sztuki.

** *
O statnia ulewa 1 ciągły niem al deszcz dały  

się drogom na  wystawie s lnie we znaki, psując 
je  i czyniąc w n iek tórych  m iejscach niem al nie 
do przebycia. W czorajszy pogodny w ieczó” i dzi­
siejszy poranek jednak  umożliwiły szybką na 
praw ę, tak , że dzisiaj w szystko już w porządku 
i wszędzie bezpiecznie i suchą nogą przejść mo­
żna. Deszcz, k tóry  p adał dzisiaj w południe, 
by ł silny, lecz k ró tk i i szkody nie narobił węalą.

* V  ,  . •
Gazeta P rze m y k u  pisząc o wystawie tak

^ Sześć tym, którzy ki aj powiedli do bez­
stronnego tryumfu, należy ?ię im wawrzyn oby­
watelski.

B arw a naszego pisma i po za obrębem  
P rzem yśla  je s t znaną, o kadzenie  możnym i 
czołobitność n ik t nas n e pomówi, możemy z a ­
tem ze zw y k łą  o tw artością w ypowiedzieć, że 
w ystaw a k rajow a m iała trzech  twórców, że po­
pis ekonom iczny, uw ieńczony zw ycięstw em , za 
w dzięczą G alicja ks. Adamowi Sapieże, dr. 
M archw ickiem u i p. nam iestnikow i. Około nich 
ugrupow ały się obie narodowości, p rzy  nich 
stanęły  rady , im oddało dziennikarstw o swe 
pióro i te  w szystkie czynniki, nastrojone harm o- 
n ijn ;e, stw orzyły na stry jakiej wyżynie cudo, 
k tó ie  nas słusznie dum ą napaw a, a obcych 
olśniewa".

Wyścigi konne we Lwowie.
(D zień  drugi — poniedziałek.)

[ N . j  Stanowczo Jow isz grom ow ładny nie 
kocha sportsmenów galicy jsk ich , skoro czyni im 
już  drugi raz, w tym  krótkim , trzydniow i m 
m eetingu „pakość" z deszczem, bło tem  i innem i 
niekoniecznie pożądanem i urozinaiceniam i te re ­
nu. Do południa b y ła  pogoda, po południu, ja k  
na  zamówienie deszcz. Publiczności w loży tow a­
rzystw a i w innych lożach nic wiele.

W yścigów  na praw dę, tych , k tórem i emocjo­
nuje się Lzei oka galerja , uw ażająca, czy weźmie 
„czerw ony", czy * ,.n ieb iesk i", nie było dz is ia j; 
b y ł ty lko popis w sk ak an iu  kani w ierzchow ych 
i rozm aite „półoficjalne" biegi o nagrody  hono­
rowe. W  popisie równie, ja k  w następnych  b ie ­
gach, b ra li udział tylko panowie w kolorach, lub
w m undurze.

Popis koni w skakaniu przez rowy i płoty, 
w k tó ry m  wzięło udział sześć wierzchowców ofi­
cerskich, dał publiczności pewną emocję, ponie­
waż jeden koń o mało nie upadł do rowu, dwa 
inne zaś zrzuciły swych ieźdźców. Dzielni oficero­
wie jednak powstali natychmiast i jechali dalej 
na tak zwaną „poprawkę , przy rzęsistych okl li­
skach publiczności i niemniej rzęsistym de­
szczu.

Pierw szą nagrodę honorową, ofiarow aną 
przez ks. Ludw. W indisch-G raetza, otrzym ał 
porucznik  7 pu łku  ułanów , K oller, dla konia 
p. Grocholskiego „G astona"; drugą, ofiarow aną 
przez gen.-poruczn’ka  br. L ohneysena, zyskał 
por. 4 pu łku  ułanów, R uz de Rozas, dla konia 
„M asta"; trzecią, ofiarow aną przez hr. O skara  
Potockiego, rotm istrz br. H ohenbuhl dla konia 
„C orsar." — Popisyw ały  się nadto konie pp. St. 
P ieńczykow skiego (D ew aitis), porucznika arty lerji 
R eyna W olbeka i por. Gótza.

Pierwszą nagrodą był srebrny serwis do 
kaw y, drugą puhar srebrny, trzecią zegar sto­
łowy na biurum).

O godzinie pół do 5. wśród ulewy rozpoczął 
się wojskowy bieg m yśliwsk, w którym wzięło  
udział siedm biegunów. Nagroda honorowa, ofia­
rowana przez arcyksięcia Leopolda Salvatora, 
prześliczna złota tytoniorka z monogramem 
arcyksięcia i 1 2 0 0  koron, ofiarowanych przez 
pułki artylerji i kawalerji, stojące załogą w G a­
licji i na Bukowinie, tudzież przez lir. Cctnera. 
Meta J .6 0 0  m. Współzawodnicy okrążali trzykroć 
aren^. Koń „Mikado" (kapitana Kronh Iza) 
zrzucił swego jeźdźca (porucznika Furlana) 
przez głowę, leo® szczęśliwie, żc jeździęc
zrobiwszy wn lkie s a i t c  w powietńzu, padł bez 
szwanku na nadzwyczaj m i ę k k ą  błotnist; m u n - J 
wę, poczem podniósł się i brał udział w dał 
szyna biegu. Drugi spadł por. Słaby z  klaczy  

Mary", również bez szwanku. Pierw szy przy­
był do mety „Pribek" hr. Ottokara Dobrzeń- 
skv’ego pod właścicielem, druga por. Kozickiego 
klacz 8eejungfrau“ pod por. Micewskim, trzeci

„Im port" br. H ohenbiihla pod właścicielem . Bez 
m iejsca pozostały „ C a ta 'p a "  por. K ollera, „In- 
quisition“ por. P o ^ itzk y e g o , oraz wspom niany 
„M ikado ‘ i „M ary" por. S -byego.

T otalizator p łac ił 11 zł. za 5.
N astępny, oficerski bieg m yśliw ski o nagro­

dęi 10.00 koron, ofiarowanych przez gal. Tow a­
rzystw o chowu koni i wyścigów, zgrom adził na 
turze z 10 m ianow anych, p ię t biegunów. M eta 
3200 m. Bieg odbył się bez w ypadków . Pierw szą 
nagrodę w idęła ' k lacz rotui. K ralila  „M ary", d ru ­
gą 200 koron w ałach  siwy r or. b r. Etżs „Blińk- 
!ioolie“V trzecią  150 koron „M aster" widach por. 
K n o Urn W  biegu tym  b ra ły  nadto udzia ł: „W* 
rja t" w al. gor. M osera 1 „M rów ka" zastępcy 
oficera k ad e ta  P ach n era .

T elafizator p łac ił 14 za  5 zł.
W ko neu odbyła się gonitw a m vśliwska na  

m etę około bOOO m etrów  o nagrodę honorową, 
ofiarow aną przez Józefa hr. Baworowskiego. M a­
sterem  b y ł lir. Józef Baworo wski. W  biegu b ra ły  
udział kou e : por. K ollera „H arry-H all", por: 
ń u r , ana „M icado", p. R eina-W olbecka „Mimi", 
jen . Lohneysena „Bon-jour", tudzież P ieńczyko­
wskiego „D ew ajtis" i „G riinw ald". Zwycięstwo 
odniósł znfkom ity  jeździec por. Miklosch na ko­
niu „Bon-jour“ i w ziął nagrodę w postaci srebrne­
go : .onia na  postumencie. D rugi przybył por. 
K oller na „H arry  H all". W ycofały  się zaraz po 
rozpoczęciu b ieg u : „D ew ajtis" i „G runw ald", a
„M ikado" m iał znowu na  torze wypadek.

W yścigi zakończy ły  się o godzinie 5 w ie­
czorem.

D zisiaj trzeci i ostatni dzień wyścigów. 
Obyr deszcz — n ied o p isa ł!

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
R&pertoar t«atralny. w  teatrze hr. Skaibka: 

Dziś w środę po raz pierwszy „Kruczek mecenasa", 
komedja w 4 aktach Jana Kazimierza Zielińskiego; 
jutro we czwarte! (wznowienie) „Prorok", wielka 
opera w 5 aktach Mayerbeer’a. Gościnny występ 
pana Mateusza Schlaffenberga i panny Strassernó- 
wnej.

Koncert gal. Tow. muz. w hali muzycznej na 
wystawie, zapowiedziany na dziś, odłożony został 
z powodu niepewnej .pogody, na przyszły tydzień.

Ze sztuki. Wystawa Tow. sztuk pięknych (plac 
św. Bucha 1. 10) wzbogaconą została newemi dzie­
łami, między innemi nadeszły prace Ed. Lepszego 
„Alarm", Stasiaka dwa obrazy z Racławic. *

Wielki obraz artysty Medowiea, przedstawiający 
„Obchód święta Bachusa *a ;czS,sńw Nerona", 'w ysta­
wiony będzie jeszcze łyłto> kilka dni.

„Świat." Ostatni (12) numer Św iata  przyniósł 
dwie bardzo interesujące ilustracje. Jedna przedstawia 
otwarci f-Aawy krajowej, według doskoLałego ry- 
unłnł utalentowanego malarza Stanisława Dębickiego. 

Jeet to jedyny dokument artystysłny, tdtsrarząjMF 
uroczystą chwilę, % powodu bowfćm złego świaS 
w pawilonie przemysłu pawet fotogiifirzne repro­
dukcje nie udały się, jak należy, \vszystkie postacie 
w tej : aleresująuej kompozycji są portretowane-uda- 
tnie. . Klisza wyborna, artystyczna i odbita nader sta­
rannie. Druga rycina jest kopią niezmiernie cieka­
wego rysunku z końca ubiegłego stulecia, wyobraża­
jącego unoszenie przez kozaków rannego Kościuszki 
z pola bitwy pod Maciejowicami. Rysunek ten nigdy 
dotąd nie był reprodukowany. Nakreślił go na miej­
scu, w parę godzin po walce, Grundstein (pruski 
atlaJie  wojskowy) dla króla Fryderyka, na planie 
batalji. Nie potrzebuieray chyba dodawać, że cały 
zeszyt najświeższy Św iata  równie pod względom 
literackim, jak artystycznym jest bardzo zajmujący, 
bogaty i piękny.

Gospcdaistwo, przunysł i hpnde'!
Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu kwietniu reku  

18y4 wywarzono w 4 1 r> aoizeliijacli ogółem 4,2:11(532 ,)o 
wyrobu oznajm ionych stopni alkoholu. Największa ilość 
fforzelii była w ruchu w powiecie brzeżauskim 49 (418 4SC), 
tarnopolskim 4! t07!t.2(i0ł, przemyskim 41 (2'Jó.04i}), żół­
kiewskim 4u (45 .280), ezortkowskim 39 (570 150), brodz- 
kim oG (351 514), stanisławow skim  20 (310-121), kołomyj- 
skim j4 (223 15 ;), krakowskim 24 (143.153), rzeszowskim  
;4  (103.155), lwowskim 21 (152.000), tarnow skim  21
(I lO.ńOli), Samborskim Ki (132.860), sanockim 13(107 .500), 
nowosądeckim i  ( 19.583).

Ostatnie wiadomości,
. W iener ^ e n u n g  ogłasza kilka ustaw, uchw a­

lonych na ostatniej sesp rady  p-utstwa, k tó re  
o trzym ały sankcję, m iędzy ni. mi ustaw* o zm ia­
nie podatku  czynszowego, term inach w płaty, n a ­
stępnie ustffwa o ulgach kredytow ych należytości 
i tow arzy-tw  zaliczkow ych, usurwa, uw alniająca 
95 miljonowa pożyczkę mi* sta M ieduia od stem ­
pla należytości.

Po onegdajszej konferencji, odbytej pod 
przew odnictw em  m inistra a lutere Szlavy ego, 
„zanae przyjęcia ustaw y o ślubach cyw ilnych 
znacznie się popraw iły . Teras- spodziewać się 
już można, że ustaw a ta  p zyjętą zostanie, cho­
ciaż ty lko n ieznaczną większością- O bliczają, że 
20 do 25 m agnatów , k tó rzy  dotychczas przeciw  
ustaw ie o ślubach cyw iln^oh głosowali, obecnie 
już za tą  ustaw ą glo uwać będą- A mianowicie 
i ?,zą, że od p rzybycia  dc izby pow strzym ają się 
kom enderujący Lw ow a ks. W indischgraetz, n a j­
wyższy ochm istrz dw oru lir. . lunyady . kap itan  
gw ardy i Palffy, m argrab ia  A leksander Pallavi- 
cini i hr. R udolf C hotek. Dalej członków,
k tórzy  przy pierw szem  głosowaniu oddal swe 
głosy przeciw ustaw ie, a między nim r h r  F este - 
tics, te raz  już za ustaw ą głos >wac będą.

Oznaczałob; io już  8 głosów różnicy. Spo­
dziew ają się jed n ak  n aa tc  jeszcze, że z m ag n a ­
tów, k tórzy  w pierw szem  głosowaniu od głoso­
w ania się w strzym ali, obecnie głosować będą za 
tą  ustaw ą br. Josika, hr. Degenfeld, Schoen berg, 
hr. T eleky , ew angelicki biskup B altik  i p raw do­
podobnie tak że  ks Odescalchi. i3«,dtc spodzie­
w ają się jeszcze, że ośmiu c łonków  opozycji 
pow strzym a się od głosowunia.

W ten  sposób ustaw a o ślubach cyw ilnych 
o trzym ałaby  rzeczyw istą większość 8 głosów

W  sobotę odbyła się druga konferencja człon­
ków węglei skicj izby m agnatów. Z w oła ł ją  d ru ­
gi w iceprezydent izby  Józef Szlavy. 
W  konferencji b ra li te ra z  u d z ia ł p rem ii"  dr. 
W ak erle  i m inister sprawiedliwości Sziiagyi- 
O przebiegu i  w yn ikach  konferencji poalenowio- 
nb tftrziytui,.* tajem nicę. Mim© - to wiadomem 
jest, Ze nu, doprow adziła ona 4do feadnegi P0z7 ‘ 
tyw nego rezu lta tu . Przeciw nicy ustaw y o-ślubach 
cyw ilnych podnieśli teżśam e żądania, co na  pier- 
w»-zej konferencji. Stanów ' sko rządu  w yjaśnia

równoęześnie odpow.edź, jak ą  d a ł W ekerle  de- 
putacji miasta Hod-M ezó Y asarnely , k tó ra  mu 
w ręczy ła  dyplom honorowego obyw atelstw a. 
„Bądźcie panowie . p rze_ouani — mu wił Drezy- 
dent, — że ja  i mei kolęda y trw am y przy  tych  
ideach, a jeżeli celem u ła łwkenl» w zajem nych 
stosunków toczą się uk łady , to uw ażam y p rzed ­
łożenia nasze za tanie, w k tó ry e l ze w zgiędu 
n r  zasad y  nie zgodzimy się na żadne zm iany;: 
gdyż zam ierzony cel osiągnąć można ty lko  w ti 
dy, jeżeli zasady  ti  będą przeprow adzone zu p e ł­
ni* i bez zm iany".

Z  L ondynu donoszą półurzędowo, jako  t zeez 
pew na, że rząd  angielski un ikać będzie wszel­
kiego m ięszania się w spraw ę m aiukań*ką, aby 
żadnem u muemu m ocarstw u nie dać pochopu do 
w m ięszania się. A nglja żąda więc, aby  żadne 
m ocarstw o n a  w łasną  ręk ę  ni :zego nie przedsię­
brało. Jed en  z żyw otnych interesów Anglji, t. j  
suprem acja je j na  morzu Aródziemnem by łby  za­
grożony, g dyby  k tóre  obce mocarstwo wpływ 
przew ażny uzyskało w M aroku ; m usiałaby  p rze­
to z ca łą  energ ją  w ystąpić przeciw  w szelkiej, do 
osiągnięcia tak iego  w pływ u zm ierzającej akcji. 
H iszpanja  w y s ła ła  posiłki do Melilli, F ran c ji 
zaś w ysłała  c v s  p u łk i strzelców konnych ńa 
granicę a lg iersko  m aro k ań sk ą .

Telegramy „Dziennika Polskiego
Kra'vÓW 19. czerw ca. K ap itu ła  uchw aliła  im- 

portację zwłoŁ ks. k a rd y n a ła  do k a ted ry  we 
środę o godz. 5. popołudniu

W e czw artek  o godz. 8. rano będzie odpra­
wione nabożeństw o żałobne, poczem  nastąpi eks- 
portacja na  cm entarz krakow ski do grobu  k ap i­
tulnego.

A isden 19. czerw ca, D ziennik i pośw ięcają 
zm arłem u kardynałow i D u n a j e w s k i e m u  ob­
szerne wspom nienia pośmiertne.

Wiedeń 19. czerw ca. A”. W. Tagblal dowia­
duje się z B udapesztu, że szanse przyjęcia ślu­
bów cyw ilnych przez izbę m agnatów  polepszy­
ły  się. ..

OMek 19. czerw ca. Izb a  hand low i tutejsza 
petyc.onuje o zaniechanie wojny ełowej z F rań  
i j ą  ze względu na  znaczny eksport drzew a.

Presżburg 19.. czerw ca. W  dolinie W agi w o­
d a  podnosi rię bezustannie  Zdrojow isko P  i- 
s j t j a n  pod wodą

Praw ie na całej linii kulei G algocy Szered 
ruch przerw any. P rzy  pracach  ratunkow ych  
u tonął sierżant T u r k

W  P istyan  zapadło  się 30 domów.
Bruksela 19. czerw ca W ybuch  na  Rue 

royale, wedle rzeczoznawców, spowodowany, b y ł 
przez dynam it. Spraw cy nie ujęto.

Rzym 19. czerw ca. I  z w o 1 s k  i w ręczył 
wczoraj papieżowi ak redy tyw y , następnie udał się 
do k a rd y n a ła  sek re ta rza  stanu  K a m p c l l  i.

Bruksela 18. czerw ca. N a Rue royale e k s ­
plozja rozsadziła  dziś rano dom. P rzyczyna nie ' 
w adom a. Zdaje się, że zginęło w gruzach kil 
k a  osób.

L o n d y n  19. czerw ca. Dziś p rzybyw a tu  c a ­
rewicz.

B elgrcd 19. czerw ea. Półurzęaow nie zap rze­
czają  pogłoskom o zachw ianiu gabinetu.

W a s z y n g t o n  19. czerw ca. D zienniki donoszą 
o odkryciu  konspiracji, m ającej na  celu w y sa ­
dzenie w powietrze pałacu  rządowego.

W ic d a ń  19. czerwcu. Michał B a w o r o w s k i  o trzy­
m ał ty tu ł szarnhelana.

Edward M e d w e c k i  mianowany p ro le^ rem  s/.koly 
przemysłowej w Krakowie.

Wiedeń 19. czerwca. Wczoraj po zam knięciu giełdy

austr. koronowa 95 05, węg. koronowa 97-4)5; losy tureckie 
05 80 , uniony ló.^T.o

Berlin 19 czerwca. G iełna wczorajsza w ieczorna kursa 
końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  B a r i t a t ) .  Kredyty 
21J '5u 4352 55 ); lom bardy 43'75 (107-30); w ęf. ren ta  złoła 
98‘-  (120 8 0 ); ruble 219-50 (134 77),

F rankfurt  18 czerwca. G iełda wczorajsza wieczorna 
nw sa ostatnie. (W naw iasie podane cyfry oznaczaja po- 
ffiwnawóŁ- ku,-. wUdeński) Kredyty 280—  ,352-12);
lombardy 8.1-37 ilO O b )); r e n u  węg. złote —•— (— '— ) ;  
Łorocowa —•— (------- )

Wisdeń 18 czerwca. (T a rg  na bydło). Ńa dzisiejszy 
targ  Ly .a  spędzono 4780 sztuk, z Galicji 1070 sztuk. P ła ­
cono.po 0K do 04 zł za jeden eenrnar żywrej w a li m e­
trycznej.

Wiedeń 19. czerw ca. N ieustająca Lomisja po­
datkow a odbyła  wczoraj ostatn ie posi sdzenie 
p rzed  ferjaia. letniem i. M inister finansów dzię­
kow ał członkom  kom isji za ich gorliwą p racę 
i rzek ł, że w parlam encie iakim , ja k  austrjacki, 
tego rodzajU w ielkie dzieło ustaw odaw cze przyjść 
może do sk u tk u  ty lko  w drodze kompromisu. 
Kom isja w y b ra ła  w łaśnie tę  drogę i dl? tego do­
sz ła  de pozytyw nych rezultatów , co upraw nia do 
nadziei, że tak że  izba obierze tę  drogę i do tych 
sam ych rezultatów  dojdzie.

ttiedeń 19. czerw ca. N . fr. Fr. dowiaduje 
się z R zym u, że przyjęcie propozycyj finanso­
wych C risp i’ego je s t już  zapewnione. N adto w nie­
sie rząd  przedłożenia, dotyczące pauperyzm u na 
Sycylji

Berno (m oraw skie) 19. czerw ca W czoraj 
aresztow ano tu  niejakiego Poschila za  p o d rab ia ­
nie kuronów ek.

Karwina 19 czerw ca. W śród górników  p a ­
nuje w zburzenie um ysłów z powodu ostatniej 
katastro fy . S k arżą  się m ianowicie, iż w szybach 
L arischa  pracuje  za wielu robotników , że p raco ­
w ać m uszą vy ciasnych m iejscach. K ilku  robotni­
ków aresztow ano poJ zarzutem  uodżngania.

c ud4peSZt 19. czerw ca. Sejm w ęgierski p rzy ­
jął znaczną większością t r a s a t  handlów : z Ro­
sją. W  toku debaty  zabra ł głos m im ster handlu  
L ukacs i w ykazyw ał, że obawy, ja k ie  żywi 
opozycja z powodu tego tra k ta tu , są n ieuzasa­
dnione, gdyż interes? rolnictw a nie są  w cale 
na szw ank narażone svobec tego, że ta rv f  zbo 
żew ych w cale nie zniżono. R aczej n iezaw arcie  
tego tra k ta tu  zaszkodziłoby rolnictw u gdyz wy- 
w ołałooy się przez to wojnę celną z Rosją, co

z pewnością nie leży w interesie rolnictw a w ę­
gierskiego

B t l f e  P eszt 19. c z e n  ca. G rady  w yrządziły  
ogium ne szkody w wielu kom itatach. Skutkiem  
ulew nym  deszczów w ystąp iły  rzeki z brzegów. 
D olina rzek i W ag i je s t w  k ilk u  m iejscach za ­
lana. ... L in ja  kolejowa między K ralow an a Rutt- 
k a  sto* pod wodą, w \/ie lu  m iejscach podm yła 
woda nasypy kolejowe. Pew ien budn ik , ob 
chodząc pod jego dozorem  zostający  tor ko le­
jow y “utonął.

Bruk ned L itaw ą 19. czerw ca. Cesarz p rzy ­
b y ł tu  dziś rano na inspekcję wojsk, zebranych  
w obozie tutejszym . W  orszaku cesarza  zn a j­
dują się a ttachćs wojskowi N iem iec, W łoch, 
Anglji, A m eryki i Rum unji.

Cesarz bezzw łocznie po przybyciu  rozkazał 
w ysłać do K rakow a depeszę kondolencyjną z po­
wodu śmierci k a rd y n a ła  D unajew skiego

Schemnitz 19. czerw ea. P ięc iuse t górników , 
zajętych w kopalniach tu te jszy ch , zawiesiło 
p racę  dlatego, że przy  ostatnie) w yp łacie  ścią­
gnięto im n araz  należny od nich podatek za 
całe pół roku. S tre jku jący  zachow ują się spo ­
kojnie.

Rzym 19. czerw ca. P rzy  przyjęciu  I z  w o l ­
s k i e g o  m i a ł  p a p i e ż  p o w i e d z i e ć ,  ż e  
p r z e z  z a w a r c i e  u k ł a d u  z R o s j ą  s p e ł ­
n i ł y  s i ę  j e g o  n a j g o r ę t s z e  ż y c z e n i a .

Przyjechali do Lwowa
dnia 19, czerwca 1894.

HOTEL ŻOBZA. R. Truskolaska ze Streptowa. L. 
Cieński z Okna. K. Pawlikowski z Brześcia. S. Cieriski z 
W odnik. M Garapieli z Cebrowa. W. Skibniewski z Podola 
rop. B. b i. Mertens z T arnow a.

GLAND HOTEL. Dr. £ . Doliński ze Złoczowa. K. 
Czosnowski z Król. Pol. Z. L 'pszitz  z W iednia K K ostner 
z N iepołom ic M. J. Siisser z Krakowa. 1). W aelitel z. 
W rocławia. J  Biom irski z Rosji. X .  Gropper z Borna II. 
Peiers z m n o w e ru . M. Spitzer z W iednia. 8 . Balko 
ze Stanisławow a K. Mikiewicz z Wysocka. A Turzański 
z Lubaczowa.

HOTEL v 1CTÓR1.4. B. Madurowicz z Wołczkowic. 
S. Hoiwatt z Kijowa. W. K adoński ze Streptow a W. Pietsch  
z Reichenbeigu. 0. B um inger P. M azur z W iednia. J . 
B arr z W setina.

i  i j ¥ h  i i  a  n  Hi.

J O N A S Z
DOM  BA N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowifc, ulica Jagiellońska I. 3 
k a p u je  I sp rzed L je  r s z e lk l#  p a p lw i  
trsr(oeclu «rs L u io u e t j pu a a jd a b ta d n ls )*  

s r y u  KaiSifl ń> .lenayai,
P R O M E S Y

na w ia d e f i  iib lo «|  k<>niMtt*la« po 3 zł. 7.5 ct.
wraz ze stemplem

CŁąf/ti\ieiite 2. lioca r. b.
Główna w ygrana 40C .000 k srun . 

i na 3"/„ l o s y  a u s t r .  Zak ładu  k r e d .  z i e m .
I I .  e m .  po 1 zł 75 et wraz ze stemplem.

Ciaanieiw o . lipca r. b.
Główna w ygrana IOO.OOb k oron .

Przy  zamówieniu z prowincji uprasza się o d o łączen ie  
20 ct. na portorj urn._____________.

D r  U  H  M  A
asystent ś. p. dr. K r ó w c z y  ii s k i e g o 

o d  2 —4  g 8 u J .  l i l i o a  I . i n d a g o  L  7 .

D r .  m e d .  J .  F t u e r s ^ e n
b. hospitant klinik prof. Krafft-Kbinga w W iedniu i prof.

Ctriuii |ila w E rlandze
specjalista do chorób u k ł a d u  n e r w o w e g o  

1G72 ordynuje ul Brajerowska 5, od 2 ,/ , - 4 -  i —3

naturalne kąpiele eodewe prze-
d r. Sedlltzk>’eae Halleińska ro ­
dzimą sól Salzburg Otrzyma* 
można wszędzie l kilo 00 ct 
w, a Należy zważać n a  firmę 
l i r .  Sedlitzkf/. OóG 1— 8 

Główny skład we Lwowie u E. 
Mendrochowlczs

Zakład wodoleczniczyDr. C h r a m o a
w Zakopanem — otwarty ca ły  tok 

Chabówka.
Stacja kolei pansiw.

1580 1—3
Pokój zupełm e urządzony, z wiktern leezeniem, kąpie­

lam i bez żadnych duuła zacokolwiek od 4 z ł dziennie dla 
jednej osoby.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc
l>r. Kazimierz Trzcieniecki

we Luowie, Kopernika liczba 14, I I .  piętro
b. sekundarjnsz i lekarz n r  klinioe laryngologicznej i
wewnętrznej profesora Sehroitera we W .edniu po o le tn ijh  
siuajaeh specjalnych ordynuje od sodziny 11—12 przed 

południem  i od 3— 5 popołudniu.
1138 D l a  u b o g i e h b e z p ł a t n i e ,  1—?

S p t f l i K  cturoli u U ,  nota i g n i ł a
Dr. i. Reinhold

iiiies/ka obecnie przy uhoy -Jagiellońskiej 1. 2. i o rdynuje  
17d3 od GJ— 12 przed i od 3 —5 popołudniu. 1—8

W h i e r t i  n ą a k  l e u a r » k i c n

Dr. Teodor Dlaner
1704 l a i a d l  w f t n a b o

Przykład nr. 79 (ż  : l d » a  tontina).

ffiłaofi i%% int ofl wtum
a prócz tego ubezpieczenie na wypades śm ierci
Polica nr. 23.S46 wystawioną 1800. Boczna prem ia 

PoIIarów 53 74.
Kwota ubezpieczona . . • • Dollarow 2000
Przyrost przez dywidendy____ .____ • ___
Wyfińićona w roku 1692 . . Dollarów 4199
D a k l s r a c J  » p o w y t i z e j  d y w l d .  m i a ł a  
M ' r j s e e  p o  c z ę ś o l  o < l 5  d a  5  l a t ,  p o

c z ę & c i  c o r o c z n i e .

największe I najbogatsze Towarzystwo ubezpiecz*!
ni swiecir.

i 96rf fhliooM fr n fl
Jen era ln a  Ajencja dla Galicji i B ukowiny:

Filip Natans ?n.
Sykstuska 17.

50 cL I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 60 cl 1 litr wina czerwonego

stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 36 ct L l i t r *  p i w a  p i l z n e i i s k i e g o
wyśm ien itego  z Browaru akcyjnego, takie i na 

flaeskL

poleca H A N D E LSt. Woj Olechowskiego
róg ul. Akademickiej i Chorąźer.ysny.
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OH R? T AT KTN11]UPY handel sukna i  n r  a t  I  A p i ł  i (?Yiy Lwów — Rynek liczba 33
Uli Uu bill lullllJjJnui pod firmą: J .  W  A L  L A b illi 1 U 111 p o l e c a  s ię *

D robne o g łoszen ia .
Ifonleslenia rozmaite

po 11, centa od wyrazu. ^

P a h r j b a  B r a c i  W C Z G Ł . I K  
r  poszukuje r< c b o w e g o  . i w U r i B
(  F l a l z t n e i s l r a ) . Pi er wszeńs t wu m a ją  
\vvkszut.-eni  w e  f a c h o w y c h  r y -  
N u i i u a c b  i b i e g l i  w  p i ś m i e .

Do u i y  do sp rzedan i*  przy  u l iu y  Bra-  i 
ierowski j Inform acje  w Z arząd z ie  

ii-aluośc-i Br» Ssowsta li', między 4 a 0 
Pu poiudoiu  4i)b

Z y t o  ś w  ę l  . . J a ń n k l e ,  p r a n d z l *  
w y  r T a r n i p R ‘ a n g i e l s k i  po- 

U ; ,  B a n k  r o l n i  w e  L w o w J e ,
Utrzymuje  zawsze na składzie  o w i e s  
« b r  i f z n y  t i k  w mieście j ak  i na 
ilworui  głównym.  474

M ieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3 1 o k o , n y t a  etc. od 15. l ip ca  do n t -  
j ę e ia  p rzy  ul.  Z y b lik iew ieza  1. 5 .

1 3  K o c h a n o  w a t  t e g o
kn&hnii.  ba lkon  i ogródek.

3 pokoje,
4śC

Na  e z a s  w y s t a w y  pokój lub dwa 
pokoje frontowe. Z w u r o w ic z *  20

4 pokoje r. balkonem, n y ta ,  sp iżarka  
e t.  l  i I. p iętrze od 1 . l i p e i  do wy- 

n i j ę e i ł .  Ul. Z yb lik iew ieza  1. 5 .

j A A * k A A / U A A A A A /

l t a  ięiy i cale szczUi >
wykonuje  i  w s taw ia  bez bola L j

atelier dentystyrzno-techniczne *

Ma R eischera >
ul. K rakow ska  1. 6, I.  p ią t ro .  J  !

2 pokoje kaw ale rsk  e z przedpokojem 
przy ulicy Jab łonow sk ich  1. 4 , od 1 . 

l ipca  do najęcia.

;KKłOOO<KXX«K»aKXK>O0O0«»t>
IAW ORZE ia Szlązti aastr. iEroslorD *
Z ak ład  wodoleczniczv i żętyczny Uzdrowisko k lim atyczne ,  S e z o n  
o d  1 . u i u j a  (1 u  3 0 . w r z e ś n i a .  Nowo urządzony Pensjonat  
leczniczy o tw ar t ,  cały rok. Pocz ta ,  telegraf, s tac ja  kolei żelaznej.  

W yjaśn ien ia  i broszury p rzesy ła  Z a rz ą d  Zak ładu .
X  
X
X  m i-':i D r Edmund Kowalski.

v:xxxxxxxxxx:

Lodownie pokojowe.
Maszyny do prania.
Wykrętacze do bielizny.
Wergle do piwa i wódki 
Węże do tychże.

poi i c a  1447

Alojzy Hubner
Lwów, Ryn-k 38.

Wkrótce przybędzie do Lwowa
wielkie i wspaniale 1706 1—2

P atologiczne i  anatom iczne

3S M U Z E U M  ^
FRANCISZKA PATEKA

i otwarte będzie na Zofiówce przy drodze wiodącej na Wystawę.

APELUSZE i CYLINDRY
P l e s s a  i  A n g i e l s k i e

sprzedają najtaniej

S. Gabriel & J. Ghiebowolk
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

J u ż  n a d e s z ł y

S Ś L E D Z I E  P O C Z T O W E ? !
bardzo  ładne  

s s t n b a  8  t e n t ó w
tylko w h acd lu

Le< narda Soleckiego
we L w o n ie ,  ul. B torego 1.

M agazyn sukień dam skich

Józefiny Dąbrowskiej
w e L w ow ie  

Hetmańska i. 4, i p’ęhM .

F a rb y  o le jn e

Cztery złote medale.

Kakao
j e s t  uznane jsk o  n ajzd row sze, n ajczyśeiejeze  i na jtań sze

k a k a o .

w puszkach blaszanych po ł /s> V* ' Vi kilo 
w e  Lwowie składy w wielu handlach korzeni i delikatesów

Jó ze f K iilfe rle  & Comp,
W  WIEDNIU. 1086 i - ?

gotow e do u iy e ia  , szybko  
sehnace, do m a low an ia

dnmó», da how, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, pudlóg, 
ścian , suhtów, wozów, bryczek, 

tarantasów', i t. p poleca

A lojzy H ubner
Lwów, Runek l. 38.

V '
r f l S S S S S i

S o k  z a i o i e n l u  1 8 5 3 .

" lifd
A ugust Schellenberg i  Syn

DOM BANKOWY
w e  Lw ow ie, u l.

i KANTOR WYMIANY
K a r o l a  l u d w i k a  1 ,

B S
fd

r a

pSj kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. y<
H  P B O l I f i S Y  d  < c i ą g n i e n i u  3 .  ( ' p c a  1 8 0 1  r .  u >  w ł e d c f i s h t e  j i  

a s  I n o y  k n m o u o l n s  i>o ; ł .  3‘75, n r . . .  ze s tem plem .  O łów na  w y g r a u ,  L s
400 0 i k^rnn i do -iii l n i ™ ' s  ó. 1 ipc . 1-94 * 301, lonv in n r r ,  zakl. ś re d .  f a '

• f j  t iem sk. 11 Em po / ł .  I-.T» wraz ze s tem p lem ,  f ł łó w n a  wywrą ua 100.000 koron, yjf 
L O S Y  W f b T i W Y  K K A J O W E 1  p o  1  ą ł .  I i '

k ^ i  " y d ^ w n i c i w i  f azety Losowau „NAD ZIEJA*-.  Prent  m era t*  r o : z n a  1 0. 
f  rą N a  prowincji  » 1 KO. P S
|S; Zlecenia z prowincji załatu ia się ja k  najtaniej odwrotną pocetą. IR

i  -ła-J V  r  m a
« * * •  5

P rzeciw  siw iźiue.
Jed y n y m  znakom itym  środkiem d )  f i ib o w z i r a  wło.só v na k o lo r  b r u j a t u y

lub  r z a r n y  jest

Chro marif/ue Ki elh ansera.
Cena karto  iu, z iw ie ra jąeego  2 flaszet zki mydełku i d o k ład n y  p r z e p i s

1875 1 - 7użycia  2 zł.

poleca apteka pod r srebrnym ortou*

Zygmunta Ruckera
we Lwowie.

Zamówienia z prow incji uskuteczniają się odwrotną poeztą.

NajlCjisżi mat 4 et cza?
e z j a b r a z o w y  c-hleb

C Z R d S . X X a h . B S d 6 .
i obleb czysto i y t a i  

Z  m K O T W I C Ą "
pod ścisłym a ad zo iem  

J H U A N A  Z U Ó R S K l E l i l O
msg. f a m a e j i  i wł.  p iek a rn i  

co d i ie ń  świeżo w ypiekany  dostać  
l u t :  w p iek a rn i  ul. g rodaeka  71, w 
skl. pie towar, korzeń. Keyhy  ul. J a ­
g ie l lońska  11 , w skJepio łowar.  korzeń, 
p. Schw arza  ul. Kopern ika  12, w sk le ­
p ie  to w ar ,  korzeń. p. Ł.  Su le jk lego  n i.  
B atorego  2, w lepie  sprzedaży m ąki 
i wiktuałów p. Dutk iew icza  ul. W a ło ­
wa 7, w sk lep ie  sprzedaży p ieczyw a 
pl. B e rn a rd y ń sk i  10 , w s i l e n ie  towar,  
so rzen  P. (i.  H e r m r o n a  ni. ł y c z a ­
kowska 8 , w sklepie  sp ized aźy  pieczy­
wa B lach arsk a  2, w sklepie  towar, k o ­
rzeń. N a ioduej  Torhov h  ul Ormiańska.

A w i z  o
d l i  diabetyków chorych na 
żołądek i am atorów dobre­

go wina.

Łs pll i zieć
właściciele winnic

w  V 6 sla u ,
(A u s tr ja  niższa).

P o s ' ł« iu  próbne s k r z y i l i  po b u te lek  
po 7 i„ l i t r a  zł. 4 2 0 , po 12 bu te lek  po 
7, 0 l i t r a  zł. 7JiO Y ó j laa s t ieg o  wina ezi r 
wonrao  i b iałego za za l iczką  f rsu eo  dn 

każdej sU e j i .  l 6f,y 1— 4

Dla pracowitych g o a p o J y ń 1
D o ś w la d c z o a e  Pelt re tu

SM A Ż E N IA  1707 1— I

M M  i S i !
Wydanie ezwarte 

f l o r e n i y n y  i  W a n d y .  
Ziiakomity sposob

Smażenia poziomek
j takie
! Galaret Marmolad, Konserw.
OWltCÓW robionych na Winie łub 

w Occic.
Doskonały sposób robienia najwy­

bredniejszych L O L  i IF  w domu. 
C ena SO c l.

Po p rzes ian iu  przekazem  poczt. 5 6  et. 
nskHteeznia s ię  przesyłkę  franco.

Drukarnia narodowa W. Manier kiego
Lwów, u l ica  K opern ika  1. 7 .

O M G O O f O O O O t t O C O O O O O t O O O O O O O

K A N T O R  W Y M I A N Y  
c. k. uprz. gal. akc. Banku Hipotecznego

k m p c j e  i  a p n e d a j e

m iiim  Mteia papiery i ifliw
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n i z j d o k ł a d r  i e i w y m ,  n i a  l i c a ą o  ś a ń n e j  p r o w i a j i .

Jako dobrą ł pewną lokację
PO  I. O ft

Hi 1 —?
4 V /o  , i s ł y  lilpotecaiif .
5 V  H « t y  h l L o t e r a p  > f * r « ł h j o w a n e ,
5°/, w n ^rz prem ji,
4°/, listy  T ow arzystw a  k red ytow ego  ziem sk iego . 
4 1/ ,0/, R Banku krajow ego,
4'/>°/a pożyczkę k -a 'o w ą  g a licy jsk ą ,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronow ę,
4°/  ̂ pożyczkę prop iąecyjną  g a licy jak ą ,

O  V I  " " bukow ińską,
* s ą'i'91 p ożyczkę w ęg iersk iej kolei pałM ttffowej.

Ci/*o/ n prop inacyjną w ęgierską ,
4  i k ę g i e r s k i e  o b l i g a c j e  i n d e m n l z a c y j n e .  

kł6re to* papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie L wągiei dWa 
r Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupu|» I sprzedbjo 
^  po cenach najłcorzystniejszj *ch.

1’W AGA: Kantor wymiany Banka hipotecanego przyjmuje od 
P. T. 'upuiąoyoh wazelkie wylOSOWtae, fc |JT płatM « lij-  

3 paplary wartożołowe, tudzież zapadło kupoay
U soows

BO t Ó w l . „   . . .  --------  . -
4 j  n ie  z a  p o t r ą o e a i e m  r z e c z y w i s t y c h  *

za
gotówkęJ?az O l calkiago petraoenla ; zaś rataejiooowa, jt-

D o  e f e k t ó w ,  n  k t ó r y  u n  w y c a a r p a l y  u ą  » i  ę m y  d e e t a r o a O  
a o w y u h  a r L i a t a y  k a p o n e w y c k ,  z a  z w r o t o m  ̂a o e a t ó w ,  k t ó r a  m j i z  p o n o a .O

£ccOOOOKX>OOOOOOOCO»OOt>POL><

O D

' / ,  kg na jw yborn le jsz  go m asł*  l u -  
uheLuego . . 44 et.

' / ,  kg. m as ła  d esu  owego . t ó  „ 
*/, kg  sm slou  węgierski  go naiprzc- 

dnujjzego !' :i et-
‘/. kg- s ł  u iny grubej . . 3 i n
*/, kg. b ryod  y w ęg iersk ie j  . 80 „

CfllFie,.' f  i  iiwie 1 i i  34 tt.
M ąba s u o h j n a jprzodn  c .a *a  

OOO I k g . 16 et.
C h l e l i  a  M o r a w y  c z y - t o  * y -  

t n y  c i ł h l  n i  ś w i e ż y .

poleca n /  l in ie j  t j lk o

lciiu uuiuua.1
p o d łu g  na jnow szych

modeli paryskich
p o leca

magazyn mód

u l .

we Lwowie
W a ł o w a  6 .

Ko m p l e t n e  w y p i a w j  k u c h e n
n e ,  u ie t le  ż e k z ^ e  w wielkim wybo­

rze. G u i o ł o w n t k i  śrubowe d i  wyci­
skan ia  soków z owoców po zł. 3 ‘50, 4 5 ') 
i 10 . H a s z y  u k t  do ro b ien ia  u.a ł i  

pe zł.  4 ‘ŁO — l o ie c a

Pioir Chrząstowski,
h a n d e l  żelazny  we Lwowie, p lac  E a p i -  

tu ln y  I ,  (naprzeciw K vted ry ).

D l a
w y g o d y  S z .  P .  T .  P o b i l i  z n o ś c l

jak o  w cen trum  m ias ta  
1680 u r z ą d z i ł e m  n s i e b i e  1 - ?  

rp rzedaż

Blokóf i pojeMńczycii Kart n tu p im a  
wysttwę po censcli blokowych.

A lojzy Hubner
Lwów, R ynek  1- 33.

£ ■ € > ■ © ■  O - O - < € >  C śp

} D r  A D A M  M A J E W S K I  i
iw in ąw K ry  s e ń i  s a h ła d  e o d o le e z n ic z y  w R is c lce  o tw o rsy ł w

ft l E ^ o j c i s j o  jo . m  ‘C
we własnym , osobna na  ten c e l  zbudowanym  budynku przy  plaeu Sw Zofji  

n ap rzec iw  wstępu do pć.rkn S t ry jss ieg o  i wy-t iwy k ra isw ej .

W ła s n e  ła z ie n k i 16“ 1-1M
a p r o c e d u r  hy  d r o p a t y c z n y  ch. Q

. we wi

i ,

HEMOROIDY
le c zą  się ra d y k a ln ie

przez uźye e P ig u łe k  i Maści Dr<, Ł c »  
h e l  w Paryżu. 45 l a t  pow odzoi ia .

\ v 6 Lwowie w ap tekach  P P .:  P .  Mikola-  
scha ,  R a e k e r a  i W ewiórskiego; w K rako­
wie w ap tekach  P P .:  W iśn iew skiego

Grand Hotel National w Wiedniu.
7r*.l r V r^ ?*- 0d ,?aw ua  znany, j ed y n y  w W i id n iu  hotel,  w k tó rym  nie  l iczy się 
Mieise* J'oko;ów od 1 z ł.  w r i s j .  Kąpiele ,  te lo g ra f  i t eb fu u .
o e n t  P r . .  okrętów parowych i dworce k u le je -e  w pobliżu. Um iarkowane

y. y a ru z 8zym pobyeie opnst.  Mówi się we wszystkich językach współczesny h
A . H a r h a m m .tr ,

dyrektor.
F .  M  M a y e r ,
przedsięb io rca .

i R e d y k a . 1—7

1446 1 - ? Dla
pp. m ilarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy fa r­
biarzy, kapsluazników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich prof sjonistów  
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo­
ne na wszelkie potrzebne materjaly, 
co podają do powszechn^i wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny skład farb I materjałów

A l o j z e g o  Hubnera
Lwów, Rynek I. 38

i - i

C u k ie r n ia
pod flrmą 1G53

JÓZEF BRZEZINA
urzy ni. Hetmańskiej 1.12

p o le c a :

cukry n a jp rz ed n i - j sz e j  jakośc i ,  czek o la ­
dki, owooe f rancusk ie  i kra jowe, h e r b a ­
tn ik i  (y e t i t s  fours)  i t e .  P o s ia d a  najroi.  
niti ts-ze pa rysk io  hom bouiery ,  koszyczki 
i kar tony .  Oznajmiam, i i  będę podawał 
o t a i d e j  p.irjfc i ezasiw gorące  i zimne 
t s p o : e  a  m ian o w ic ie :  kawę; czekoladę, 
h e lb ń tę ,  lody i lik iery.  P rzy jm uję  zam ó­
wień a na  torty ,  lody i c ia s ta  i t p 
W y sy łk i  na  prowinc ę uskuteczniać fcędę 
j a k  n a jp u n k tu a ln ie j  i s t a r a n n ie  ofAfco- 
wyw. ć  i w j g o d y  Sz. P. T. Publiczno  

ś j i  u . . ą i z i ł e in  poiój  d la  j a l ą c y c h

ROSYJSKĄ H ER BATĘ KARA W ANO WĄ
w oryg ina lnem  opakowaniu 

Serglasaa  W asilsw lCEa P e r ło w a  w M osk w ie
opakow aną pod nadzorom  ces. Tc8. \*la,d&y (/ow ej

I p o  c e n a c h  m o n k l e w s k t c h ,  począwszy od z ł.  1-80 aż do zł. 10'40 
za fun t  rosyjski — poleca :

3 3 .  S Z A B L O  W  S  K  I
we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I.

C enniki g ra tis  i franco . O pakow anie b ezp ła tn e . Zamówienia przynajmniej 
na 3 funty odsyłamy frarco. 1077 1—2

i A / N A A A A A A A A A A I W A A / \ A / \ A A A A A A ^  0
C. k. uprzywilejowana

rafinerja s p i rn to ,  fibrłfci ram ą l im r f i f i

Jnijusza i f c  W a  Mąti t w Lwowie
J a k ó b  S p r e c h e r  i  S p ó ł k a

p o l e c a
n a jp r z e d n ie j s z e  r o z o l is y ,  l i k i e r y ,  s ła w n e  w ó d k i  p o lsk ie , s ta r ą  
s ta r k ę ,  r u m y  k r a jo w e ,  j iko  też i zagraniczne, C o g n a c ,  Ś liw o ­

w ic ę  i  t. d .
Jedyna fabryka w krajn, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

ALKOHOL ABSOLUTNY
,00/ooo celów leczniczych

S h ł a d y  d l a  m i a a t a  L w o w a  : w  h a n d l u  K f * o  E. R i e d l n ,  p l a o  
M u r j a c k ' ,  p r z y  u l .  K o p e r  . i k a  I .  9  i w  0 ł d '  n y m  s k t ^ d z i a  
w ó d  m i o e r a l n y c h  W g o  J .  J o l l t s  a ,  u l .  E s r o l a  L u d w i k a  f 9 .

imi

>‘

N a  wystawie  światowej w Chicagu 1 8 t »3  p rz y z n a n i  z:iown p ie r  vs/.ą n a g r o i ę  
mojej p r « . w u x i w « J  w o d w e  k i i l o d s k l e j  d e s l j I o w a « « J  p o d l o g  o r y ­
g i n a l n e j  r e c e p t y  w y u a l a * e y .

Jchann Maria Farinay 
Jiilichs>Piat£ Nr, 4 .

Koln am Bheio.
Pa ten tow anego  dostawcy d la  w ie lu  dworów królewszioh.
Premiowana na wystawach światowych: L o n d y n  1 8 5 1  l Y n w y - T T n r k  

1 8 5 5 . L s n d y n  1 8 6 8 . O p o r t o  1 8 6 5 ,  K o r d o w a  1 8 7 1 ,  W i e d e ń  1 8 7 3 . 
N a n i l a g o  1 8 7 5 ,  F * » a d e l f ł »  1 8 7 6 , H * p 8 t » d t  1 8 7 8 ,  8 ] d u e |  D 7 0  
H e l h o u r n * .  1 8 8 0 ,  h i o i u n  1 8 8 3 .  K a l k u t a  1 8 8 1 ,  A d e l t t l d a  1 8 8 7 , 
n c i l i u u r u c  1 8 8 8  K l a g . - t o u  1 8 6 1  i C h i c a g o  1 8 6 3 .  Znane we wszjst 
kieh częściaey świita pod niżej umie6zcscn( marką:

706 1—1

vsnde h a lo A sh ą  
wyt a la s c y  inf R®

(raźna firmę, zwraeając
raw d rlw ą

d e d j  tcw a u ą  p o d łu f  « r jg li»a ln ^ l r e ce p ty
K onsum entów  i-heących o t r z 1 maó

ul. Akademicka 3.
n r z e d k a .  p rossę  baczyć d o k ła d i i e  na  powyższą  mai . .
i raz  uw a^ę  ni. pot r a b i a ^ e  mej n ark i i nazwiska, o czem o p u b l ik o w ał tm  w p ism a  b

I 'au s tro -w ęg ie rsk ieb . . . .  ,
Do dostan ia  we w szystk ich  leps?y h h and lach  austro- węgierskich .

KLYTHIA
■

DLA UTRZYHAHIA 
8KÓRY

Z f f l U F E T T P D D B R
HaiLardz' ei elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
ChMioznla annllzownny I uznany przez .n a m i

D R .  J -  J -  P O H L A ,  C| K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer - dołączone są do każdej puszki od

G ottlieba Tanssingi
f n b r y k a n t t  d e l i k n t n y o h  m y d e ł  t 0 * , e t i w y ™ „ n r  .

S k ł a d  g ł ó w n y  p n r f u m n r y j  i  w  W l e d n l * * .  Ł  W o l l * e » e  n r .  8 .

;!? ^ J34r&0
sptskaeh, perfumsrjaeh i drogunijaoh. _____ ____

Cenn puszki zł. 1*20.
Rozsyłka i t  pobrani ia 
lab poprzednie, rrzysła- 

nlec pieni jery

JUŻ
2 Lipca! 202.000

guldenów do wygrania na 710 1 - 3

„Wiener ('oniiiiiiiial-Prnniessf
po guldenów 3 1/4 i 50 cl. stem pel.

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany

„ M E R C U  R ”
WIEDEŃ , J , Wollzeilii Nr. 10 i 13.

lii M y d ł o  królewskie
i Thridace

Mydło
V e l o u t i n e

N I E P O R Ó W N A N I E W Y Ż 3 Z E  N A D  
M Y D Ł A

WSZELKIE INNE 1
R

T I 0 3 . E T
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pól wieku,

MYDŁA te maj, własność nadawania powłoce ciała * *

B IA Ł O Ś C I ,  JĘDRNO ŚCI i DELIK ATNO ŚC I lK

k

Lfii
k

W y r o fy  P e r f u m e r y j n e  d o m u

I O  L E

64 1 - 7

" V  X  O  L  E  T
Fabrykant perfum 29, Bonlevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w głównych miastach całego świata.

UNIKAĆ FAŁSZERSTW.

* ^ 1

Wydawca: Józef Laakowuicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Diukami sDziennika Polskiego- , pod zarządem Franciszka Kattnera*


